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Rząd socjalistyczny w Anglii objął władzą
LONDYN, 7 czerwca. (PAT..). O- 

gioszono izisiaj lis tę  gabinetu Labour 
P ariy  z podziałem  następującym  tek : 
Ramsay Mac D onald p rem jer; Phi-, 
lip  Snowden kanclerz Skarbu; Ar­
thur H enderson sekretarz stanu Spr. 
Zagranicznych, J. H. Thom as lord1 
pieczęcit iajne]; Sidney W ebb sekr. 
stanu do spraw  dom iniów i kolo- 
n j i ; lord Parm oor prezes Rady ; San- 
key lord  kanclerz i lord sp raw ied li­
wości ; J. R. C lynes sekretarz stanu  
Spraw W c w n .; W edgw ood Benn se­
kretarz lndji, Tom  Shaw sekretarz 
stanu ido spraw  w ojny ; lord Thom son 
sekretarz stanu do spraw  lo tn ic tw a; 
A- G reenw ood min. Z drow ia ; miss 
Benfield min. P ra c y ; Noel Euxton 
min. Rolnictwa i R y b o łó w stw a; sir 
C. P. Trevelyan prezes 'urzędu Ośw. 
W. Granam  prezes Urzędu Handlu i 
P rzem .: A W . A leksander pierw szy 
lord A d m ira lic ji; W . Adam son se ­

kretarz stanu S zkocji; G eorge Lans- 
bnry pierwszy kom isarz Robót Publ.

LONDYN, 8. czerwca. Dalszy po­
dział tek przedstaw ia s ię 'n a s tę p u ją ­
co : Sir Oovald M osley, kanclerz 
Lancaster, W Jew itt, radca królew ­
ski i prokurator geneialny. J. B. Me- 
yille, prezes prokuratorji, F. O. Ro 
berta , min. em erytur, H erbert Mar- 
Hri»on, mm. komunikacji, Them Jon- 
stom, podsekietarz dla Sekcji, H. D. 
Lees Smiths, generalny dyr. Poczt, 
A rnold p łatn ik  generalny (bez gaży). 
Z pośród 19 członków  nowego g a ­
binetu 13, było  członkami dawnego 
rządu i gabinetu Mac D onalda v 
r. 1924.

Uciekają od llbesrałńw do 
Labour Party.

LONDFN, 8. 6. (AW). Sposób sfor- 
mc wari i a nowego gabinetu świadczy

Sala posiedzeń Ligi Narodów w  Madrycie.

niewątpliwie o absolutnej utracie wpły­
wów1 przez partję liberalną,. Laoour 
Party nie zwróciła się z żadnym pio- 
jektem 'współpracy i całko wic'" zigno­
row ała liberałów. Z ipartji liberalnej roz 
poczyna się masowy odwrót. Po przej­
ściu do Labour Party jednego z najwy­
bitniejszych p-awników angielskich Jo- 
witta, innycn 5 peslow  liberainych za­
mierza podobnie wystąpić z partu li­
beralnej i 'wejść do Partji Pracy.

LONDYN, 8. 6. (Pat). Członkowie 
nowego gabinetu udali się dziś rano 
dopalaru w  W indsor celem otizymania 
od V óla urzędowych pieczęci. P ierw ­
sze posiedzenie nowego gabinetu odbę­
dzie się w dniu dzjsiejszym

B. m in . lir. de G imeno przew odniczący 
odbyw ającej się obecnie sesji R ady Ligi 

N arodów  w M adrycie.
i""»« n u n i  ju h  mwwwwf im i^i wt u l i

4 OSOBY ZABITE PRZl Z SAMO­
CHÓD

DUESSELDURF, 8, 6. (Pat). Samo­
chód cięża-owy najechał na grupę o- 
sob, oczekujących ■ przy przystanku 
t- srnwajowyrn, zabijając 4 z nich.

—o —
ZATONiĘCIE ŁODZI WRAZ Z PA­

SAŻERAMI.
ULM, 8. 6. (Pat). Łódź, w której

Dnia 6 ezerwca w wielkiej sali senatti w Madrycie rozpoczęła się sesja jechało kilka osób w padła na pale wo-
Rady Ligi Marodów. dne, przyczem 4 osoby utonęło.
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NA DZI EŃ KOBI ET
Bezlitosny jest ustrój 'kapitalistyczny 

dla 1'udżi biednych Rządy państwowe 
stoją wszędzie i zawsze na usługach 
bogaczy-.

Dla łudzi biednych niema ludzkich 
mieszkań, lecz nocy cuchnące, arbo 
zgoła h u k  Gachu nad giową.

Dla ptSrców, którzy dłWgie (Ąjcie 
slpędżili w  wyzyskiwanej pracy-, dla 
wdów [po pracownikach,, dla ich sie­
rot, wreszcie dla najnieszczęśliwszych 
-dizifjci, t. i w  wic ślubnych:, opuszczonych 
prżez ojca, a często przez oboje rodzi­
ców, erek ustawowych ustaw1 u iezpie- 
m  ilącyjSi s

groźne k anfcuironjki praca zarobkowej 
mężczyzn.

Niepodobna w jcz iy lć . ws :ysk 'ch  
krzywa i całej nicaiol kobiety i dziec­
ka,, piężair-em swym spadającym na ro­
botników, na rodziny- robotnicze!

O krzywdy wszystkie upomnimy się 
głośno

Odsłonięcie Sztandaru Sekty iiobiet F. F. S. we Lwowie.

Dnia 2 bm. w sali Związku zawód. Kaflarzy we Lwowie odbyła się nroczystość odsłonięcia 
sztandar a sekcji Kobiet PPS. we Lwowie. — Ryc. nasza przedstawia uczestników uroczystości.

Dla zdolnych do pracy brak pracy. 
Dla zatrudnionych brak ustawowej 

wysokości wtraagroazenia za pracę,
któraby zabezpieczyła przed zadłuża­
niem się u lichwiarzy i nie wtrącała 
w n ęd z ę !

Wobep kobiet pracujących nie stosuje 
się p taw a: za  równą pracę —  równa 
płaca. Rr-ak pracy wypędza kobiety i 
młode dziewczęta, a naw et dzieci na 
ulicę, gc aie czyha na nie wystęnek. 
Niska piaca za pracę robi z kobiet

W DNKJ KOBIET 9. CZERWCA! 
Tow arzyszki! Robotnic:?! Matki, 

Żony i Córki Robotników! Towarzy­
sze! Robotnicy! Niech nikogo nie za­
braknie na zgromadzeniu w 

W DNIU KOBIET 9. CZERWCA!

Z powodu dzisiejszej uroczystości.
Robotnicy- zorganizowani w partiach 

soc alisłśjcznycii o,s'ągnęli wysoki sto­
pień oświauomienja, gdy zdali sobie 
Sprawę, ze kobieta pracująca obok ni-dh 
W fabryce czyi warsztacie, nie jest ich1 
kaakujrentką, którą zwalczać należy, 
lecz jest tc>w£f|rzrszką, domagającą się 
równych praw i opieki tak w obrębie 
warsztatu- pracy ja!k i w  ustawie.

Nie zawróci się już koło jrozwoju i 
postępu gospodarczego. W ciągnąwszy 
kobiety- masowo do wszystkich dzie­
dzin pracy żadna siła nie cofnie ich juz

wstecz. Przec:wnie, statystyka znaczy 
wciąż wzrost udziału kobiet w' pracy, 
zarobkowej, a niektóre gałęzie przemy­
słu p ra w e  jedynie ich pracą stoją. 
Praca na wszystkich polach potrzebuje 
wszystkich rąk i nm -siow ludzi zdro­
wych, dor.osiiych i zdolnych d-o pracy. 
Tembą-dztój zaś kobieta szukać musi 
prapy ooza domem ile że z postępem 
gospoda czym „znika podstawa go­
spodarcza jrod:uny“, jak mówi Kautśki, 
a dom staje się jedynie przystanią i .wg 
tchnieniem po pracy.

I dlatego wyrazem zrozumienia int?- 
resu całej klasy robotniczej, a przeto 
i (OzWoju i -p ustęp u społecznego jest 
wciąganie babie! fflr«cul c c h , a i żon 
robotników dlo t 1 cli w sros kVh erą mL 
zacji m 'f c ch k?:s’e robotutczej wy­
wali ryć 4 p 3B$ bytl i m ożtość k rrzg - 
stania m  wszystkich z tte jczy : Gnifura!- 
nych, tak, aby, nie -ppjjjciśnięta nędzą 
i brakami a świadoma celu mogła 
podjąć na  -dobre walkę ostateczną o 
zniesienie b lssiw ego us - o h . o p rz t- 
w ró1'- sfioteiaing w duchu ustroju socjj- 
łistycznego.

Ale nie wystarcza zasada tylko, nie
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wystarczają przekonania i odosobnione 
ptóby. Bez kobiet organizacje zawodo­
we, polityczne, oświatowfe, spółdzielcze, 
sportowe i t. d. wszystkie te związki, 
któire dają silę, świadomość i rozpęd! 
waice piroletarjat-i, pozbawione są w ła­
śnie połowi? trjicii sił, tembapaziej, że 
uświadomiona kobieta zdolna jest do 
intenzywnej, wytrwałej pra$0(. A do­
tychczas zbyt maro koni et pracujących 
należy do wymienionych organizaąp ro 
botniczych, zbyt mało w  stosunku do

ilości kooiet pracujących ząrobkowo.
Dzień fcabiet, ustanowiony jako mię­

dzynarodowa manifestacja naksztall 
manifestacji 1. Maja przez Sorjalstgcz 
ną  Międzynarudówlkę Robotniczą, ma 
na ce lu :

1. |pP| cze/nie mas komet pracującydi 
w! każdem państwie i w  każdym na­
rodzie, któfe zrozumiawszy swój inti- 
ires klasowy robotniczy połąpzyły się 
ze swymi towarzyszami i razem z nimi 
walczą o to wszystko, co w rezultacie

przyniesie ustrój, socjalistyczny.
2 dać szerokim masom kobiecym pod 

nielę do jak najliczniejszego grupowa­
nia się pod czerwonym sztandarem.
symbolem jaśniejszej przyszłości.

3. wykazać, że 'kobiety pracujące i 
żony Irobotnikow gotowe są, każdej 
chwili stanąć obok swych mężów’, braci 
i synów do walki z reakcją o 'lepsze 
Warunki pracy, o demokrację i so­
cjalizm

Z obwodowej konferencji Kobiet F. F. S. W sch M ie j IHałoiiolsbi.

‘J
Delegatki i delegaci, którzy wzięli udział w obwodowej konferencji kobiet P. P. S. "W seh. Małopolski.

Wielki kapitał na Górnym Śląsku.
W  „R obotniku" z dn. 4 czerwca 

obyw. Alfred Popielski op isał szcze­
gółow o, jakiem i to drogami \yieiki 
kapitał niemiecki pow raca do prze­
wagi obsolutnej nad górnośląskim  
przem ysłem  żelaznym.

W dn. 3 czerwca p o w sta ł w K ato­
wicach „koncern hutniczy", łączący 
przedsiebiorsiw a „S ilesia" , „K atow ic­
kiej S. A ." i „B ism arcka" W jedną 
całość.

Do Rady Nadzorczej „koncernu" 
wchodzą — obok przedstawicieli ka- 
p itału  amerykańskiego i niemieckie­
go  — pp. ks. Janusz Radziwiłł, p re­
zes Kom. Spr. Zagr. Sejmu Rzpiltej 
z ram ienia B. B„ w ict-m arszałek Se­
natu z jramienia B. B„ p . H ipolit G li­
wic i ekonomista „sanacyjny,, p. 'Ant. 
W ieniawski.

Na czele całej kombinacji stoi f a k ­
tycznie p. H an im an  z N owego Jorku. 
Nie um ielibyśm y w tej (chwili pow ie­
dzieć, czy nowy „koncern“ nie W y n i­
ka w grucie rzeczy'1z tego samego 
planu jaki u jaw nił się przy aferze 
G ieschego", om ówionej rprzez nas w 
dn. 4 czerwca, t. zn. z p lanu  „opano­
w ania" G órnego Śląska przez nacjo­
nalistyczny i m ihtarystyczny odłam 
ciężkiego przem ysłu niemieckiego.

W  każdym razie jedna rzecz nie 
ulega w ątp liw ości: hutnictw o polskie 
przechodzi pod dyktaturę obcego ka­
pitału.

1 .stwierdzamy, że k ierow nicz\, po ­
litycy B. B. uczestniczą w Radzie 
Nadzór, tego przedsiębiorstw a, nie 
sk ładając swoich m andatów  posel­
skich i senatorskich, a p. W alery

Sławek, k tóry  uważa za niedopusz­
czalne, by posel-polityk spraw ow ał 
funkcje obrońcy sądow ego, nie mówi 
ani słow a, gdy poseł-polityk staje się 
przedstawicielem  obcego kapitału w  
Polspe.

7 en fak t stw ierdzam y dla. . h istorji 
obozu „sanacyjnego".

Stan zasiewów w nraja.
W ARSZAW A, 8. czerwca. (A. W .). 

Nu podstaw ie sprawozdań korespon­
dentów rolnych G łów ny U rząd S taty­
styczny stw ierdza, że stan zasiewów 
w ciągu m aja znacznie się polepszył. 
N ajlepszą kw alifikację ozimin w yka­
zują w ojew ództw a centralne, po łud­
niowe i w ojew . wołyńskie. W eg eta­
cja jarych zbóż we wszystkich w oje­
wództwach postępu je naogół dobrze.

■—O—
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K opernik wyświetlają dzis poraź ostatni Marysieńka:

SllBi*lARlNE ŁÓOŹ P00U0DHA 1. 44.
Następny wielki polwójny program 20 aktów. IGO 5 Y M , FAY WARBE, ERNEST YEREBES,

H. TH1MIG i inni 
w szHeier^ch POHOIEMIY MĘŻCZTy-Hij o raz  DOŁBH i FBZYFflDEH.

Mniej zacietrzew ien ia, a  w ięcej taktu i stan z a ­
ognienia m oże b y ć  zlikw idow any.

szubienicami na których zawieszone 
były klocki. 1 j

W ieczorem w budynku Politechni­
ki odbył się tłumny wiec lakademr 
ków. — Spalono wówczas na (placu

S trejk w wyższych uczelniach we 
Lwowie trw ał wczoraj w dalszym 
ciągu.

Sytuacja została znow u zaogniona 
krwawem  starciem  w ub. p iątek  jna 
placu M argckim , kiedyto w ielka ilość 
osób doznała ciężkich dbrażeń,

Jedna ze słuchaczek U niw ers. od 
uderzenia doznała załam ania czaszki, 
zaś student Politechniki z W ydziału 
lasow ego, S tanisław  Zub, otrzym ał 
pchnięcie bagnetem  w brzuch.

Ciężkie Kontuzje, i poranienie do­
znali akademicy S tanisław  W ędry- 
chow ski, M arjan O strow ski i Kazi 
mierz Terlecki, oraz ko lporter gazet 
Kazimierz Daszyński, W ielu kontu­
zjowanych nie zgłosiło  się 'w1 P ogoto­
wiu ratunkow em .

Nici więc dziwnego, że ;panuje (silne 
rozgoryczenie w śród młodzieży, tem- 
bardziej, 'że niewiadom e są wyniki 
śledztw a w  spraw ie aresztowanych 
studentów . Dotychczas nie w ypusz­
czono ich na wolność Zaznaczyć (rów.* 
meż należy, że ogół ludności, ży-i 
wo in teresu je sit przebiegiem  strejkui 
m łodzieży i pragnie by pow ody Za­
ognienia zostały jak najspieszniej u- 
sum ęte. Pow inno to być wskaźnikiem 
w posunięciach czynników decydują­
cych w tej spraw ie. Łatwó bow iem  
zgadnąć po czyje stronie są syrripa- 
tje ogółu ludności. i

W czoraj grupy studentów  bloko­
w ały  budynki wyższych uczelni. — 
„O zdobieni"‘ oni byli m im aturowcm i

przed Politechniką kIoc drzewa, 
w śród odpow iednich śpiew ów , i wy 
głaszanych przemówień.

Po ourzliwem  zebraniu uchw alono 
w dalszym ciągu kontynuować strejk. 
Przybyli delegac' z innych Uniwer­
sytetów  zapow iadają m asowy przy­
jazd1 studentów  do Lwowa. ; i

Przebiegł lwowskich za]sc znalazł 
żywy oddźw ięk wśród' m łodzieży aka­
demickiej wr całym  kraju .

ARESZTOW ANIA.
W  czasie piątkow ych zajść na pł 

M arjackim zostali aresztow ani Stani­
sław  Kupczyński, robotnik, la t 21, 
zam. w Lewąndówce, Jakób Kozioł, 
lat 17, z Z im nej W ody, term inator 
stolarski, oraz E isig Beer, la t 16, z 
Brzuchowic pow. Podhajce za rzuca­
nie kamieniami na policję. j

Definitywny plan spłat niemieckich.
PARYŻ. 8 pzerw ca (Pal.) Rrpiori rze­

czoznaw ców  określa ostatecznie w ysokość 
sp łat rozłożonyi&h na  59 ra t rocznych w 
okresie od 1. w rześnia 1929 do 31 m a r­
ca 1923 r. 37 iplierwszych ra t -stałych łą ­
cznie 1,932.800 m arek . S um j na  p lan  D a- 
vesa i m ark i belgijsKie będą Wpłacone

I oddzielnie. W ciągu ostatnich 22 lat, N iem ­
cy zapew nią sp ła tę  długów  am erykań ­
skich sw oich w ierzycieli j  zapłaoą w c i ą ­
gu 15 lat 40 m il jo nów , z któryWi 8 m ilio ­
nów  w yniosą odszkodow ania dla Stanów  
Z jednoczonych. K apita ły  m ają  pochodzie 
z dochodów  kolei i budżetu  Rzeszy

w ie z ie n ia  i  m n m
W  Wilnie, odbyła się sensacyjna roz­

praw a przeciw b kierownikowi wiidzja 
łu kontro!1' wileńskiej dyrekcji kolejo­
wej Szmidta i jego sześciu towe-zy- 
szom, oskarżonym o pokątną sprzedaż 
biletów kolejowych. Oskarżeni sprze- 
dali fałszywych biletów kolejowych 
70.000, co wynosi milion złotych strat, 
jakie poniósł na tych manipulacjach

Skarb państwa. Był taki wypadek, że 
W i-. 1923 na pociąg posDiegzny W ar­
szawa— Wilno w ciąpn całego tmesią- 
ęa czei.wca sprzedano 2.000 biletów 
drugiej klasy, do kasy zaś wlpłjgmęła 
należność za jeden bilet.

Sąd wy aa! wyrok, skazujący Schmid­
ta na 5 lat więzienia, zaś pozostałych 

j na 4  i 3 iata więzienia.

Wykolejeńcy przed sądem.
Rudolf W iśniewski i Adam Doma­

radzki odpowiadali wczoraj przed try­
bunałem wyrokującym jako oskarżeni 
za kradzież 18 par skarpetek na szko­
dę Markusa Eisenberga. Pozatem od-

Demonstracje miftźydnwstó w Poznaniu.
POZNAŃ, 8. 6 (teł. wł.), Dzisiaj 

po wiecu akademickim w Poznaniu o- 
kolo godz. v5-tej tpopoł. uszył pochód. 
Pochod ten przeszedł bocz nem i uli- 
licami na pł. Wolności, gdzie sję roz­
wiązał. W  dwie godziny później tj. 
o godz H-mej wieczorem tłum złożony 
z  wyrostków i męt okolicznych przed 
mieś< zdemolował v ul. Żydowskiej 
sze tg  skleipów, tufrbująjg przytem na­
potkanych żydów.

Między innymi dótjkliwjc poturbowa­
no brata kanonika Prądzyri^kiego, gdjyź 
wzjęto go za żyda z powodk brody.

Poszwankowanyrfi liczą na setki Po­
licja zachowywała się zuppłnie bie> 
rne. W  chwili otrzymania tej w iado­
mości o godz. 9.30 wieczorem na uli- 
ęach Poznania oanuje spokój, jedynie 
Pogotowie ratunkow e i oolicja zbie­
rają rannych.

Nadmienić należy, że (rok uniwersy­
tecki w1 Poznaniu juz się skończył, w o­
bec czego nie istnieje tu sRejk akade­
mików, a wiec dzisiejszy miał jedy­
nie na celu powzięcie uchwały, solida­
ryzującej się z m łodzieżą akademicką 
w e Lwów te.

powiadali za kradzież kwoty 20 zl. 
na szkodę Marji Michalak, oraz za u- 
siłowane włamanie do sklepu Gusta­
w a Seemana, przy ul Dworcowej.

Po przeprowadzonej rozpraw i1-, tiy- 
bunal uwzględniając, iż byli oni wie­
lokrotnie karani, zasąaziJ W iśniewskie­
go ma 1 rok, Domaradzkiego zaś na 
7 miesięcy ciężkiego w jęzjen^.

TAD EUSZ D ŁU G O SZEW N K I W YDA­
LONY Z E  8TO W . B. W IĘ fN IO W  

P O L IT .
W ARSZAW A. 8. ążerw ca. (tał. w!. Z a­

rząd  głów ny Stow arzyszenia h. w ięźniów  
politycznych uchw aliło  w ydalić ze, so w a -  
rzyszen ia  (pi T adeusza W nmiawi;- D ługo­
szowskiego, za jego szkodliw e dla stowa- 
rz ' rżenia \vvsląo|ienin w pr.isic. 
SAMOBÓJSTWA) KOM EN DA NTA  P O ­

L IC JI W  CZELADZI, 
iCZKLADŻ. 8. czerw ca. (A. W .) Ub. 

nccv p o pe łn ił tu sam obójstw o kom endant 
p osterunku  policji państw . K arol Grze-y 
sik. D enat zam knąw szy się w 'pokoju s łu ż ­
bow ym  istrzelił sobie z rew olw eru w usta . 
Kula. (ńrzebiwszy głowę u tkw iła  w m u ­
rze. P rzyczyna sam obójstw a nieznana.
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Z za kutis sporow rodzinnych w „sanacji".
W ARSZAW A. 8. czerw ca. (tel wI.) D o­

w iadujem y się, że były  p rem ie r R ady  
m in istrów  B artel, istotnie postanow ił zło­
żyć m an aa t poselski, k tó ry  o trzym ał z 
ram ien ia  BR. P . B artel, pozostając, szcze­
rym  przyjacielem  m arsz. P iłsudskiego, tr­
wa ż a poaonno za n iem ożliw e dla siebie 
solidaryzow anie s ię  z m etodam i obozu sa ­
nacyjnego, tem bardziej, że w ostatnich 
czasach swego urzędow ania był 011 sy ­
stem atycznie (podkopywany przez k iero­
w nictwo parlam en tarnego  k i i  bu BB.

W yrazem  takiego stosunku  ukazał isię 
m . in  artyku ł w ileńskiego ,,S łow a1' tpfod

KRAKÓW, 8 6. (AW) P rzed sądem 
p-zusięglych w Nowym Sączu stanęli 
oskarżeni o skrytobójcze morderstwo 
Jakólb i Kafrolinią W arzecho wie, ich ęór- 
ka Anna onaz Helena Pietruchów a, 0- 
skarżona o (podstępne spojenie alkoho­
lem  Michała Pietrucha i pozostawie­
nie go na trrozie wskutek czego Pie- 
tiruch zmarł. Po całodziennej rozprawie

B lA Ł O G R óD , 8. 6. (PA T.). W e 
czwartek twieczorem |w drw ili, g dy  fpo- 
ciąg iposp. opuszczał stację Yranjska 
Banja, udając się do P riboj, ńastą- 
p ił wyDuch m aszyny piekielnej na 
torze. Skutki wybuchu były niezna­
czne i nie spow odow ały żadnych 
szkód w pociągu, k tóry  ruszył )w; d a l­
szą drogę. Komunikacja na tej Jinji 
ani na chwilę nie została (przerwana 
Na miejscu wybuchu zahważano ś la ­
dy obuw ia gum ow ego, które noszą

'  oderżnął źcnie gardło , poczcm 
_  popełnił sam obójstw a.

SO SN O W IEC , 8. 6. (AW ). W e wsi
hreznica pow. jędrzejowskiego urny- 

Siow< chory mieszkaniec tej wsi Jó­
zef Kot, który po trzjjletniem pobycie 
w duma obłąkanych powrócił dó do­
mu, w przystępie szalu wszczął awart- 
tr~ę ze swoją, 20-let.iią żoną Stanisła­
w ą i d.wyctwszy lezącą na stole bczy- 
1 wfę poderżnął jej gardło. Następnie po­
pełnił samobójstwo, podrzynając s <hie 
garuło brzytwą.

H m w e  zajścia przed więzieniem
MEt S. 8. czerw ca. (Pal.). W zwią- 

zku z W erdyktem przysięgłych skazują­
cym  dr. B aratand na uez erm inow e ciężkie 

lęzu nic grupa m anifestantów  usiłow ała 
\ \la in a c  bram y w ięzienia. żand a rm eria  
konn; wykonał* szarżę, lecz została oh- 
rzuicona [przez tłum  kam ieniam i i butel­
kam i. Po przybyciu  posiłków  dokonano 
dw ukro tnej szarży  i oczyszczono p(lac 
p rzea  w ięzieniem  *ft starciu  około 30 
osób odniosło rany  w tern 15 żandarm .

ty t . : „P c  ustąp ien iu  p . B artla " . A rtykuł 
ten  jest obraźnw y dla b. prem iera .

K ierow nictw o k lubu  BB. n ie  reago­
w ało na  ten artyku ł choć redak to r n a ­
czelny ,,Słowa należy do tego klubu.

Vv kołaich sanacyjnych szerzono w osta­
tnich czasach pogłoskę jakoby słynny  
„w itz" m arsz. P iłsudskiego, o przyczynach 
opieczętow ania b iu rka gen. M inkiewicza b. 
dow ódcy K. O. P., byt skierow any p rze­
ciw  pi. “B artlow i, który  m ia ł rzekom o za­
brać  ze sobą, w yjeżdżając za granicę ró ­
żne dokum enty  urzędow e. Podiobno je ­
dnak pogłoska ta jest n iepraw dziw a.

Jakuba W ąrzedię, teścia zam ordowa­
nego i jego żonę Helenę skazano na 
ka^ę śmierci przez powieszenie, Karo­
linę na 5 lat ciężkiego więzjenią, An­
nę W ąrzechównę na 3 lata ciężkiego 
więzienia. Ta ostatnia uniknęła wyro­
ku skazującego na śmieirć tylko dla­
tego, że w czasie popełnienia zbrodm 
liczyła niespełna 18 lat.

komitadż* bułgarscy i pelerynę ikb- 
mitadżich oraz kilka innych p rzed­
m iotów , pozostaw ionych przez dwu 
sprawców zamachu spłoszonych p raw ­
dopodobnie przez idącą tam tędy ko­
b ietę  k tóra spostrzegła ich, gdy (ucie­
kali w kierunku granicy bułgarskiej.

Dalsze prace Trybunału  Stanu.
WARSZAW A. 8. czerw ca, (tel. w ł.) 

Przew odniczący T rybunału  S tanu, p rezes 
Sądu Najw yższego Suptiński, w yznaczył na 
dzień 12. b. m . posiedzenie porządkow e 
T rybunału  Stanu, na  k tórem  rozpatryw a­
ne będą skargi oskarżonych przeciw"-.o de­
cyzji sędziego śledczego Zaleskiego.
— — — — — —— — — —BP— —— —

Oshureyciele Czechowiczu odw o­
łu ją  s i l  ud decyzji I d z i e g o  j y ,

W ARSZAW A. 8 czerwca, (tel. w ł.) O- 
skarżyciele b. pum. Czechowicza pos. tow. 
L ib en n an , Pieraicki i W yrzykow ski zło­
żyli na  ręce prez. Sujńńskiego odw oła­
nie od decyzji sędziego śledfczego Z ale­
skiego, w k ló iem  w ystępują przeciw  od­
m ow ie p rzesłuch iw an ia  w charakterze 
św iadków  m m . Składkow skiego, i b. m in. 
g rapy  Jurkiew icza. P onadto  złożyli o- 
św iadczem e ‘przeciw  tem u, że sędzia śled­
czy Zaleski n ie  p rzes ta ł oskarżycielom  ak­
tów  śledczych w zw iązku z zam knięciem  
dochodzenia Śledczego.

K atastrofa  podczas dekorowania 
balkonu.

PŁOCK, 8. 6. (A. W .). Z okazji 
uroczystości oktaw y Bożego Ciała, 
mieszkańcy domu przy ul. Szerokiej 
46 popołudniu  udekorow ać chcieli 
balkon I piętra. Podtezas dekodowa­
nia balulstrada oraz pod łoga u rw ały  
się i 3 osoby spadły pa ulicę. W e­
zwane pogotow ie, którego lekarz 
stw ierdził, ż e  16-letnia S tefanja M ał- 
kiewiczówna doznała złam ania obu 
nóg, 10-letnia H elena Barańska pęk­
nięcia czaszki a 6-mies Zbyszek' DYiat- 
kijw icz złam ania nóg i rąk . ;

Katastrofa kolejow a w  Saksonji.

,Dp 4 km. na dworcu kolejowym Laosnitz (Sakoonja) nastąpiła katastrofa ko­
lejowa, skutkiem której część pociągu transportującego wojsko, została zniszczo­

na, 4 zołn.erzy zostało zabitych, a 2 rannych.

Mąż i żona skazani u karę śmierci
w hewym Sąrzu,

— — ,H IWII TH II IW II I O IHTr̂gWC— ——g'!Ł

Zamach na pociąg w Jugoslawjł.
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Co piszą inni?
Jakież tu g łosy podawać, Jeżeli nie 

opinję pism o ostatnich aw anturach 
we Lw ow ie? „SŁOW O PO LSK IE" 
ocknąwszy się, teraz dopiero zaczy­
na ubolewać nad tem, żc ekscesy ob- 
wiepolskich młodzieńców będą

„(pretekstem do tw ierdzenia, że l5ol- 
ska jest(piaństwe:m balkańsklem , nie u- 
m iejącem  u trzym ać ładu na swej zie­
m i, będą w yzyskane, aby un iem ożli­
wić Polrce odpow iednie postaw ienie 
spraw y incydentu opolskiego. N jd e -  
w szystko zaś będą p retekstem  dla 
w szelkich potęg św iata  liberalnego, «- 
by m ieszały  się w w ew nętrzne splra- 
wy Polski, staw iając ją na rów ni z 
państw am i w schodniem i w k tó rjcn  
n iem a w ewnętrznego ł a d u 1.

Sanacyjny „K U R JE R  POLSKI", -  
słusznie pisze, że

„U rządzanie  aw antur tego typtu jak 
lw owskie p rzynosi w ttyd p-ańslwu i 
uczelniom , w których ta m łodzież stu - 
djuje. Jeśli od kogo, to ou m łodzie­
ży akadem ickiej, w śród której n ie  za­
b rak ło  zapew ne i p raw ników  należa­
łoby w ym agać zrozum ienia, że sam o­
sądy  są  objaw em  zdziczenia a nSsfelcize- 
nie cudzego m ien ia  objaw em  sm utn ie  
św iadczącym  o ku ltu rze  narodow ej. 
M łodzież akadem icka ppw inna w yra­
biać w sobie krylycyzm ę i sam o d zie l­
ność i n ie  daw ać się b łaniucić n ie­
sum iennym  przew odnikom , którzy 
nadużyw ają jej dobrej woli i zły ro- 
fcią użytek  z jej szlaohtnego en tu ­
zjazm u i poryw czości. W iadom o, że 
vroga Polsce p ropaganda czyha tyl­

ko n a  to, żeby w ynaleźć jakieś ląk ty

z których m ogiaby ukuć b roń  iprze- 
eiw  Polsce. W idom o przecież, że 
spraw a m niejszości jest teraż na  po ­
rządku dziennym  obrad  m iedzynaro - 
dowyjjh i że tendencje N iem iec irfą w 
k ierunku  stw orzeni i jakichś stałych 
organów  kontroli praw  m niejszości. 
Polspe udało  się dotąd pkiwslrzymać 
te zakusy, m ające piozoryJ*szlache­
tnego hum anitaryzm u. Z pew nością 
p ra sa  nam  wroga rozlrąbi po świecie 
wieści o w ypadkach we Lwow ie do 
rozm iarów  jakichś p rześladow ań czy 
gw ałtów  antyżydow skich"

„G ŁO S PR A W D Y " idzie jeszcze 
dalej, doszukując się w awanturach 
studenckich planow e] roboty endec­
kiej.

„P od judzanie m łodzieży akadem ic­
kiej do anarchicznych \vystąp|ień, lam. 
gdzie dla (działania w ładzy (państwo­
w ej jedyne jest miejsce, Ipózodanfe

faktem  tak sam o kara lnym  z p u n ­
ktu w idzenia p raw a państw a i jego 
interesów , natom iast jego skałk i ze­

w nętrzne w tym  w łaśnie m om encie — 
spadną 'całym ciężarem  odpow iedzial­
ności na  podżegaczy. Spadnie  na  nich 

dodatkow o zasłużona pogarda za to, że 
chcąc w sw em  iparlyjnem  zaślepieniu  
obcej ręce dać o ręż  przeciwko pań­
stwu w łasnem u, nie zaw ahali się użyć 

do lego zastępów' m łodzieży, nielylko 
dla dem agogicznej ,spekulacji, ale i z 
najnikczem niejszych pobudek tchórzo­
stwa".

Nie możemy się jednak pogodzić ze 
stanow iskiem  warsz. „KURJERA P O ­
R A N N EG O ", który tw ierdzi, że

„W ładze bezpieczeństw a we Lwowie 
zachowały* się wzorowo i to w łaśnie 
ocala ptestige- naszego państw a na 
zew nątiz"

W brew  tem u co tw ierdzi „K urjer 
por."  w ładze bezpieczeństwa nie za­
pob ieg ły  awanturom , choć uczynić to 
m ogły dość wcześnie.

—o —

Słynny żeglarz zaginął?
PARYŻ, Francuski m istrz gry w  

tennisie Alin G erhault, Który po 
swej podróży naokoło św iata, podję­
te j  na łodzi żaglow ej „F irec rcst" , 
m iał w tych dniach zawinąć do Ha- 
vru . od  czterech dni napróżno jes t 
tam  oczekiwany. Ocean jest bardzo 
burzliwy i zachodzi obaw a, czy Ger-

baultow i tuż przeć, kresem  jego  po­
dróży nie przydarzyło się nieszczę­
ście.

Odważny żeglarz rozpoczął swą po­
dróż naokoło św iata w sierpniu 192ł 
r. Podróż przez Ocean Atlantycki do 
Ameryki trw a ła  102 dni. !

W . RAORT. 'i

MOI PRZYJACIELE.
Przyznacie sami, że feljetony, które 

p isuję, są zawsze treści ogolnej. N i­
gdy nie tykam  poszczególnych osób, 
nie wymieniam ich nazwisk i nie 
w skazuję na nikogo ipalcem. Ludzie 
lub ią  żyć w cieniu ^ Ja sn e g o  (głupstwa 
i nie znoszą satyry, jak zarazy. W y­
padki i zdarzenia, w śród których fp- 
becnie żyjemy, nie znoszą również 
wskazującego palca i d latego  wolę 
nie nazywać rzeczy po imieniu. Ju ż  
nie m oja w tem Wina, jeśli pisząc 
n. p. o jakimś okazowjmi durniu, stu 
innych purniów , których nie miałem 
na myśli, obraża się na imnie. Nic na 
to  nie poradzę, jeśli kreślę ]akiś o- 
brazek zpKrólestwa oataganu, a kilku 
set bałaganiarzy przysięga mi niena­
wiść do dziesiątego pokolenia. Nie 
moja też wina, jeśli Iwykpię czasem  
śm iesznostki, wady, podlotę, cham ­
stw o, czy m cgalom anję panoszące się 
u nas a dziesiątki Ibłaztnków, pokrak, 
padleców, chamów lub m egalom a­
nów, z a wy ją  z oburzenia. Nic na to  
nie poradzę ! c j

Rzecz oczyw ista, że w indując się 
saty rą do „Panteonu negujących" — 
wielu, przyjaciół mieć nie mogę. C zy­

tu ją  mnie chętnie, respektują za (śmia­
łość w ypowiadania się, ale między 
sobą, w ieszają na mnie psy. W iem o 
tem  bobrze i już jeie Ido tego przyzwy­
czaiłem.

W yobraźcie sobie jednak, jak bar­
dzo1 mnie to  cieszy, gdy w śród tłum u 
ludzi nielubiących innie, w yłow ię so­
bie niespodziew anie jakiegoś przyja­
ciela. Mam w rogów , ale mam też i 
przyjaciół.

Przyjdzie do mnie naprzykład taki 
przyjaciel, którego nigdy na oczy nie 
widziałem  i pow iada do mnie, że 
mnie zna. Poznał mnie tem u ośm lat 
na Targach W schodnich, czy też tv( 
przejeździe do Kołomyji i od tegc 
czasu zapałał ku mnie m iłością. C ie­
szę się z tego 'naturalnie jak w a rp t
i zapisuję sobie na m oje konto now e­
go (przyjaciela. Nie śmiem go w praw ­
dzie zapytać, jak się nazywa, czem 
jest, kto go rodzi i czego w łaściw ie 
chce o d em n ie ; palę się ze wstydti, 'że 
nie przypominam go sobie ani z T a r­
gów, ani z Kołomyi, ale faktem  jest, 
ze cieszę się z now ego przyjaciela,. 
C ieszę się tem bardziej, że mój nowy 
przyjaciel odnosi się do mnie z czołó- 
b itnością, szacunkiem i czcią, że 
chwilam i mam wyrażenie, iż wziął 
mnie za jakiegoś wybitnego polityka 
z obozu sanacyjnego. W stydzę się pu­

blicznie przyznać, ale muszę zazna­
czyć, że w rozmowie ty tu łu je  m nie 
per „m istrzu", czem w bija mnie (w! 
taką dumę, że rosnę jak pączek na 
patelni smalcu. Zna mnie, ch o ro b a ! 
W ybiera ty tu ł) moich książek, tw ier­
dzi, że inni satyrycy polscy pow inni 
u mnie w piecu palić, że się niepo- 
trzebnie m arnuję we Liwowie i że m a­
rzył o tem od lat, aby się ze mną 
poznać. 1 jak tu nie uścisnąć takiego 
złotego {przyjaciela ?...

O dzyskuję w iarę Iw ludlzi i zaczy­
nam m yśleć na w esoło, m arzyć q  
trjum fach i w tem pie galopujących 
suchot, staję się optym istą. T en p rzy­
najm niej wierzy we m nie! A iluż jest 
takich którzy tak samo imyślą, tylko 
nie m ają sposobności tego mi p o ­
w iedzieć?... Tak zacnego przyjaciela 
trzebai zatrzymać przy  sobie ! S ia ję^ i^  
przed nim szczery i wylany. Idziemy 
razem na wódkę, spowiadam  nfu się 
z moich przyszłych planów i obec­
nych trosk, opow iadam  o sobie i 
blizkich mi ludziach, prowadzim y d łu ­
gie pogaw ędki i czuję, jak z dnia na 
dzień zacieśnia się nasz węzeł p rzy ­
jaźni. Zapom inam  w praw dzie ciągle, 
ja l się mój przyjaciel nazywa, czem 
jest, kto go rodzi i gdzie go p o ­
znałem, ale jakże tu pytać o takie 
drobnostki najbliższego przyjaciela 
od serca Stosunek nasz zacieśnia
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Ostatnie chwile niewinnie skazanego
NEU STRELITZ. Dalszy ciąg rozpra­

wy w prccesie Jakubowskiego dal sze 
-cg nowych momentów, przemawiają­
cych za  całkowitą niewinnością sPa 
concgo. Między innemi zeznawał pro­
boszcz katolicki Bracae, który sprawo­
wał opiekę religijną w okręgu Ncu 
SW litz w czasie stracenia Jrkubowsiuc- 
go. Proboszcz Braćke przytoczył, że 
często odwiedzał Jakubowskiego i że 
w rozmowie z nim musiał używać ję­
zyka polskiego, aczkolwiek władał 
nim niezbyt dobrze, ponieważ się póź­
no go nauczył. W olał jednakże z Jaku­
bowskim mówić po polsku, niż po nie­
miecku, gdyż znajomość języka niemicc 
kiego u Jakubowskiego D y ł a  ta« słaba, 
iż proboszcz nie mógł go zupełnie zro­
zumieć. Proboszcz Bracko zeznał, że 
Jakubowski

zapewniał go zawsze o swej nie­
winności.

Wobec tego proboszcz udał się 00  nn- 
nisterjum. interweniując na rzecz uła­
skawienia skazanego Jakubowskiego. 
W> su ce prebes cz odmslowai w strzą­
sający przebieg ostatniej nocy przed 
st-aceniem. Proboszcz Braćke spędził 
tę ncc w  celu Jakubowskiego i modlił 
s ięW |3 z  z Inim. Gdy zaczęło świtać, Jar 
kubowski wyraził przekonanie, że zbli­
ża się godzina stracenia i prosił pro- 
buszcza, aby zapytał prokuratora, gdy 
przyjdzie, za co ma być stracony. Pro­

się coraz bardziej Moj przyjaciel d a t 
w praw dzie spokój z tytułow aniem  
mnie p e r „m istrzu", ale umie zacho­
wać należyty respekt dla mnie i dy­
stans. W  cukierni przysiada się do 
mnie, tylko na m oje wyraźne zapro­
szenie, kłania się nisko i daje mi od- 
czm , że wie, co za (wyróżnienie go 
spotyka. Jest szczęśliwy, gdy pozw a­
lam mu zrewanżować się czarną ka­
wą, cieszy się z mego każdego łelje- 
tonu w „Dzienniku Ludow ym ", czy 
w 1 nj'ch pismach. Zw ierza nu  się, 
że te lje tony  te wycina i jskłaaa sobie.

I en człowiek przypada mi coraz 
bardziej do serca. In teresuje się mną 
i :hwaii ciągle. Potykam  jeg o  m iłe 
słów ka, jak indyk gaiki kukurudźiane 
i cieszę się z nowego przyjaciela. 
S taram  się też coraz bardziej go o- 
smielić, łam ię niepotrzebne lody m ię­
dzy nami, zbliżam się ku niemu i 
spoufalam , jak z człowiekien bliskim 
memu sercu. Po tygodniu „pertyku- 
je tny" się, czyli piję z nilr „b ruder- 
schaft' i wreszcie uzyskuję pierw szj 
efekt, bo mój przyjaciel zwierza pij 
się już następnego tygodnia, że c 
statnim  m oim  feljetonem  — jeśli jna 
być ze mną szczery — nie był wcale 
zachwycony. Pociesza mnie, że nastę­
pny  będzie może ltpszy , choć już 
od kilku lat zauważył pew ne o s ła ­
bienie w mc jej twórczości. ;i \

boszcz odpowiedział, że to jednak nic 
nic pomoże, gdyż stracenie nastąpi w 
każdym ’azie. Do celi weszli urzędnicy-

Jest mi nieco przykro, iak po w y­
rw aniu fcęba, ale zaczynam hi ego p rzy­
jaciela tem bardziej cenić za jego 
szczerość i otw artość.

Ambicją m oją staje się, zyskać je ­
go pochw ałę i uznanie. D arem nie! 
Coraz g o rz e j! Nic mu tsię nie podoba, 
choć ocenia moje Syzyfowe wysiłki. '

Do stolika mego przysiada się już 
zupełnie bezcerem onjalnie i Zachwyca 
się W arszaw ą, feljetonam i Słonim ­
skiego warszaw skiem i pren.jeram i te ­
atralnemu i w ogóle tern wszystkiem, 
co mnie o mdłości przypraw ia W oła 
mnie na cały  g łos po imieniu, czego 
także nie lubię i powoli zapomina 
o wielu rzeczach, o których poprze­
dnio pam iętał.

N ie wie n. p. nic, że pracuję lite­
racko, ale wie dokładnie o w szyst­
kich moich perypetjach z „M enaże­
r ią "  — nie przypom ina jsobie ty tu łów  
moich „książeczek", ale wie o  jakim ś 
iujotyźmie, który w ydrukow ałem  w  
„B ibljotece noworocznej dla kom inia­
rzy" — nigdy nie (czytał o pinie, prócz 
edyktu licytacyjnego na sądow ej ta ­
blicy ogłoszeń i nie wie naw et, że 
rodzaj pracy, którą upraw iam , nie /ha- 
zywa się num orystyką. Suoitn  znajo­
mym paniom , przedstaw ia m nie w, 
dość protekcjonalny sposób, słow a­
m i: „To je s t pan Raort, co pisze te 
wesołe kaw ałki do gazet".

sądowi i więziennp Jakubowski poże­
gnał się z nim; związano mu ręce na 
pkflach, przyczepi Jakubowski wzdry­
gnął pię boleśnie. Następnie wypchnięto 
go z (odi. Proboszcz oświadczył, że za­
brakło mu sił, aby towarzyszyć Jaku­
bowskiemu do szafotu.

Mój przyjaciel zasmuca mnie coraz 
bardziej. Na ulicy kłania mi się (mach­
nięciem ręki. D ow iaduję s,ę, że mnie 
naw et obm awia i udow adnia różnym 
moim znajomym, że się juz — w edług 
jego zdania — zupełnie skończyłem, 
choć 011 to dawno tw ierdził, że się 
w łaściw ie nigdy nie zacząłem.

Zbliża się początek końca naszej 
przyjaźni. Przyjaciel mój dowiaduje 
się wreszcie, że w żadnej redakcji 
pie mam stałego biurka i że nie je ­
stem  „zaw odow ym ", który może czło­
wieka w  każdej chwili „obsm arow ać" 
T o jest mój k on iec! Rozpływam |się 
w nicość i nie przedstaw iam  dla 
niego już żadnej w ariości. Na ulicy 
piatrzy mi prosto w tw arz i czeka, 
abym mu się p ierw szy ukłonił.

Żal serce mi ściska, łzy napływ ają 
mi do ócz, ale nie m ogę... nie mogę 
mu się ukłonić, teraz, kiedy ź w y­
żyny „m istrza", strącił mnie w  n i­
cość... 1 to  ma być przyjaciel ?...

Jedyną m oją pociechą w tem nie­
szczęściu jes t przynajm niej to jedne, 
że nie m ogę sobie przypomnieć jak 
się mój przyjaciel nazywa, czem jest, 
kto go rodzi i gdzie go  poznałem .

W  każdem bowiem nieszczęściu 
jes t choć jedna kropelka Szczęścia, 
która nam zło znośniejszem czyni.

—o- -
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta1).

Walka o um ów ; u akordan tdw
B orysław , 8. czerwca 1929.

P. Łoto-cki, w któp-ego 'kopalniach 
miał wczoraj wybuchnąć sirejk, zapia­
nowi się do wtorku 12 bm., czy umo­
wę zastosować. W obec tego, że ro ­
botnicy z .tym terminem się zgodzili 
stpejk został odroczony.

Up. inż. Zdanowicza wczoraj znowu 
odbyły się pertraktacje, lecz bez żad­
nych rezultatów. Strejk trw a nadal.

Przestrzega się robotników przed 
zgłaszaniem się do pracy w  kopalniach 
objętych zatargiem.

-—u—
Sk ładk i na strajkujących.
W ezwany przez tow. Bociana skła­

dam na strejkujących 5 zł. i wzywam 
do złożenia odpowiednich kwot tow a­
rzyszy : Solińskiego Ignacego, Piotrow­
skiego Leona, Leduchowskiegc Józefa, 
KotairbicKiego Pawła, Bugałę Jana, dr. 
Kubalę Józefa, Pikula Franciszka, Dra- 
ca F anciszka, Draca Eugenjusza, Ha- 
lucha Stanisława, Jobka Kalota i Bu­
rego i

G a y w a ts ir i  A n t o n i .
Składam pa sbejkująeycb jA . 5 i lwzyr

Pod naciskiem dyrekcji „Po lm inn" 
robotnicy zmuszeni zostali oddać zaj­
m owaną przez siebie salę, którą dy­
rekcja oddała ido użyteu „Frakcji 
rew ."  Po głębszem  zastanow ieniu do­
szliśmy do przekonania, że w łaściw ie 
nie było  o co się spierać. W inniśm y 
dyrekcji podziękow ać za to, że w ska­
zała nam w łaściw ą drogę i pom ogła 
do wzmożenia się zacieśnienia soli- 
ności organizacyjnej poza fabryką. — 
Jest rzeczą zresztą całkiem zrozumia­
łą , by ci, którzy jsą (piopierani przez 
rząd i którzy bez zastrzeżeń rząd ten 
popierają otrzym ali pom ieszczenie tak 
że w budynkach rządowych.

Dyrekcja „P o lm inu" przypom niała 
nam, ze m am y swój pałac robotniczy 
w mie :ie, w którym m ożem y ,się g ro ­
madzić, a dla spraw  lokalnych z pew ­
nością nie odm ów ią nam sali sąsiedzi 
nasi tow arzysze kolejarze.

„F ra k i"  urządzili sobie uroczyste 
otw arcie lokalu i tak • jf. ‘Kosm alska, 
wchodząc pierwsza przecięła w stęgę,

wam do złożenia oapowiednich kw ot 
towarzyszy': Majbę Tomasza, Najsorba, 
Karasińskiego Piotra.

Nawratil Kfemewis.
Tow. Rutka Jan złożył na sPejkują- 

Cych 2 zł.
—o—

Apetyty rządow e i ekspozytury 
B. B. S. no Kasy Chorych.

Wczoraj rozeszły się pogłoski o wpro 
wadzeniu do Kasy choirgch w Droho­
byczu komisarza, znanego wszystkim 
w  osooie Stasia Zakrzewskiego, człon­
ka E. B. S.

Wiadomości ze
(Telef. od nasz.

Przeciw  nieuzassiinionej redukcji 
kolejarzy.

Stanisław ów , 9 ,czerwca 1929. 
Dziś w sali Z\v. zawód1, kolej, od­

było się w ielkie Zgrom adzenie człon­
ków, vv związku z redukcją osobow ą

za nią Paw ełek ze św itą  idbsłownie 
z 12 osobam i. Zdarli ze ścian i zni­
szczyli p o rtre ty  marsz, tow, D aszyń­
skiego i tow. Żuław skiego, a naw et 
p o rtre t P iłsudskiego w maciejówce i 
płaszczu! polowym , który widocznie u- 
znali ża trefny, a przynieśli 3 po rtre ty  
P iłsudskiego z pałkam i m arszałkow ­
skiemu

Do pracy więc, tow arzysze, a s tw o ­
rzym y napraw dę silną organizację. — 
Mimo w szystko „propała  nad ija"  P a­
w e łk u ! „N e budesz w cerkwi ś w y sta • 
ty ".

Kronika Drohobycka.
WŁAMANIE. W  nocy z ha 8 bm 

wtargnęli nieznani sprawcy do składu 
masarskiego Michała Pycia przez o- 
tw ór w murze i skradł rożne wyroby 
wa-tości 300 zł. Następnie, najpraw- 
aopobnie ci sami sprawcy, zaopatrzeni 
w wędliny, Chcąę należycie spożyć da­
ry hoże, włamali się do restauracji S ta­
nisław a Lewiego pfzy u], Piłsudskie­
go, skąd skradli wódk,, wino, papierosy 
i czekolady.

—o—

czą się dość wysoko i z okna i ze 
schodów jmożna sobie zęby wybić.

Robotnicy naftowi oczekują, by przy 
witać p. komisarza i iego zastępcę.

Kronika boryslawska
KMIET^WICZ HENRYK, kierownik 

kopalń naftowych w Borysławiu, za­
służony dla p rzep  ;s,łu naftow ego i ska­
nowany przez robotników z powodu 
serdecznego ich traktowania —  zmarł 
na udar sercowy dnia 6 bm. ;

SAMOBÓJSTWO KUPCA. Szpe-ber 
Moses, Jfcoś-ednik handlowy w 'Bory­
sławiu, który dokonał całego szeregu 
oszustw na łączna sumę 15.000 z ł ,  
popełni* 6 bm w lesie „buchowice" 
obok Borysławia samobójstwo przez 
powieszenie się

S t a n i s ł a w o w a .
korespondenta).

personelu kolejowego.
Po zagajeniu zgromadzenia przez 

prezesa kola kol. Ochmana W iktora, 
obszerny i rzeczowy refera t na tem at 
redukcji, w ygłosił prezes Zarządu 
okręgow ego kol. Szałaśny Jan, który 
następnie nad referatem  otw orzył dy ­
skusję. W  dysk. zabierało g łos kilku 
mówców, którzy zgodnie stw ierdzili, 
że ew entualnie redukcja będzie w iel­
ką krzyw dą dla pracow ników  ko lejo ­
wych tutejszego okręgu.

Pod koniec zgromadzenia uchwalili 
jednogłośnie rezolucję w której 
s tw ie rd z a ją : źe rząd przez nakładanie 
nowych podatków  oraz przez podw yż­
szenie taryfy tow arow ej, dąży do zró­
wnoważenia budżetu i w ten isposób 
obciąża w niemożliwy sposób szero­
kie masy pracujące. Zgrom adzeni 
stw ierdzają, że 1

redukcja nie pow inna mieć abso­
lutnie miejsca z  p’o w od u nad­
miernego przeciążenia pracą, źe 
raczej należałoby się sp o d ziew a \ 

jw w iękśzen ia  stano wisH, 
a nie redukcji, a wreszcie zgrom a­
dzeni zw racają się do Zarządu głóW, 
ZZK., o energiczne wszczęcie akcji na 
terenie m inisterstw a komunikacji.

a h r j a  rozpowszechniania 
„ B ? ™  So Ludowego".

Członków m iejscowego Komitetu 
PPS ., zawiadam ia się, że w p o n ie­
działek 10 bm. o godzinie h  wlecz, 
w lokalu ZZK. przy ul. G runw aldz­
kiej, I p., odbędzie Isię posiedżenie 
w spraw ie ustalenia sposobu rozpo­
wszechniania i kolportow ania „Dz.

Wiadomości z Drohobycza.
(Telef. od naszego korespondenta).

Nauczyli nas jah  sią a rganizaw ać
D rohobycz, 9. czerwca 1929.

Biura dyrekcji Kasy chorych miesz-
—r w—■
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Afera dostaw kolejowych.
Postępowanie dowodowe zostało  ukończone. 

Przemówienie prokuratora.

Ludow ego" na terenie sam ego S ta­
nisław ow a i w ojew ództw a.

Ze względu na aktualne skraw y 
uprasza się członków o konieczne 
przybycie.

—o —

Kronika S tan is ław ow ska .
TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIEWCZYN­

KI. 7 bm Malcia Kersner ze Stani­
sławowa huśtała się na żelaznej bra­
mie w podwórzu, w czasie czego bra­
ma wyskoczyła z zawiasów1 i padając 
przygn:otła ją całym swym ciężarem 
Denatka poniosła śmierć na miejscu z 
powodu pęknięcia czaszki i doznanych 
obrażeń cielesnych. Dochodzenie usta­
liło, iż winę w tym wypadku ponosi 
majster ślusarski, Piotr Jaroszewski, 
przez niedbałe umocowanie bramy na 
zawiasach,

KIESZONKOWIEC W ROLI LOWE- 
LASA. 7 bm. Jewdocha Brozd' zamie­
szkała w Kludowcach pow. Tłumacz 
wracam nocnym pociągiem z Kałusza 
do Stanisławowa. Po drodze przysiadł 
się do niej jakiś osobnik, który zaba­
wiał ją -ozmową, a po wyjściu z po­
ciąga w Stanisławowie oświadczył go­
towość odp owadżenia jej wj -kierun­
ku TySmienicy, dokąd nazwana uda­
wała się niecnotą. Na drodze, w po­
bliżu Koionji Mazurskiej koło Tyśmie- 
nicy osobnik ów uderzyli ją niespodzia­
nie kilkakrotnie laską po głowie, zra­
bował 300 zł. scnowanyćh wi chu­
steczce do nosa, potem uderzył ją je­
szcze kilka pazy i zbiegł w Kierunku  
Stanisławowa Energiczne śledztwo pro 
wadzi' ipolic,a państwowa

Kronika z w ojew , Tarnopolskiego
p o i ) P A U L I  m ł y n , b y  d o s t a ć  a -

S B k lJ K A i  IJĘ  O nzgdaj w ybuchł p o ża r w 
m łyn ie  P roroka I  r. i <ow. z Sk-kanow_ 
pow  Buezacz, k tóry  zniszczył m łyn  z ir- 
rządzeniem , zbożem  i narzędziam i ro ln i- 
<-zymi. Ogólna szkoda w ynosi 30 50d zł 
p rzeprow adzone dochodzenia w ykazały że 
m łyn  zostai podpalony  przez P ro rok  i F r. i 
jego żonę, którzy  chcieli dostać asekurucję- 
ppm ew aż r dyn  przynosił m ałe  korzyści, 
a na  [przeprowadzenie rem ontu  nie zfft- 

zai się w spólnik Józef Rozenoidi.
K R W A W E  PO ItA C H U N K I PRZY  PO - 

M(>CY Kt)ś'Y. Mieszkaniec, Losiaczocza. 
pow. Borszczow , P u szk ar P io tr, usiłow ał, 
dokonać m orderstw a na osobie I ekli L u - 
cyszyn  z  pow odu zatargów  m ajątkowycli, 
niebezpiecznie ran iąc  ją kosą. Syn poszko­
dow anej P io tr , lat 17., w obronie swej 
m attó . tą  sam ą kosą jc-iężko zran ił P u sz - 
- ra. S tan zdrow ia P uszkara  ze wzglę­
du na rany  beznadziejny, zaś Tekli L u - 
cyszyii z pow odu up ływ u  krw i, i pode­
szłych lat, bardzo niebezpieczny. P io tr ł .u -  
pyszyn został aresztow any.

ZAMORDOWANA W  fiW EM  M IE­
SZKA NIU. Zabity 20stai w  sw ojcm  m ie- 

, j lu . wy strzałem  z karab inu  K uźnia 
W łodzim ierz lat 26, z G linian, rtrw . P rze ­
m yślany r uźm a otrzym ał slrzał w plier- 
isi i w serce, a ku la  w yszła (pllecai^i i m- 
tkw da w ścianie. Śm ierć denata  nastąp iła  
natychm iast. N ad ranem  został ptrzylrzy- 
m any  podejrzany osobnik o dokonanie po ­
wyższego zabójstwa.

D W IE  OFIARY B A N D Y T Ó W ./N iezna­
ni spraw cy w iam ali się  do stajni gospo­
darza  Ryczyńskiego W asyla, zam  w So-

W czoraj zostało zakończone p ostę­
powanie aowotlowe, oraz przemowie 
me prokuratora. f

Na początku rozprawy7 przew odni­
czący oznajm ił, że trybunał nie £go 
ćził się na pow ołanie dw u 'świad­
ków w spraw ie oskarżonego Skur- 
dy. — N astępnie za zgodą stron  o d ­
czytano zeznania świadków, którzy 
nie jaw ili się na rozpraw ie. Jeden 
z nich, św iadek KuryłoW.icz, prokh- 
renl firm y „M ikolasich" zeznał, ze 
firm a ta  otrzym yw ała dostaw y kole­
jow e bez żadnych świadczeń ubocz­
nych na izecz oskarżonych.

Z odczytanych świadectw  urzędo­
wych w ynikało, że żaden z oskar- 
nych nie był dotychczas karany.

Oskarżony bchm ierer, odpow iada­
jąc na pytanie obrońcy dr. G reba, 
tw ierdził, że otrzym ał tylko ’3 d o ­
stawy kolejow e na 6 wniesionych jo- 
fert. !

Z odczytanego następnie pisma 
Dyr koleji w ynikało, że oskarżony 
Zieman wyw iązał się ze w szystkidi

i  3eatru ^ e lk ie . o.

„S y lw ia  kupuje sobie męża"
sztuka w 3 aktach A L. Ei\TGLA.

Cała h isto rja  obraca się dokoła 
skradzionego na zabawie posagu o 
solidnej w artości, bo wynoszącego
100.000 dolarów , które bankrutujący 
papa w spaniałom yślnie wyęczył przy­
szłemu zięciowi w przeddzień ślubu 
Te 100.000 ukradła jakaś óspba z 
przyzwoitego to w arzy s tw a; cała tra- 
gikontedja polega .ta tern, że wszyscy 
na widowni wiedzą odrazu, kto u 
kradł, nie m ają natom iast o tent zie­
lonego pojęcia osoby na scenie \7: Wy­
jątkiem  oczywiście te j, k tó ra p o p e ł­
niła kradzież). Rzecz cała zatem 
założeniu nieżbyt denerw ująco czy za­
ciekawiające postaw iona; zresztą po ­
za przydługą ekspozycją wcale zręcz­
nie poo względem scenicznym prze­
prowadzona. Postacie, naogół bez- 
wyraziśte, służą tylko dla m arjonet- 
kowego w ypełniania i posuw ania ak-

kołów ce ad Gaje BytkoWieC&ie, w k tó ­
re j sta ła  krowa. Gdy syn' lego gospoda­
rza Jan , w padi do stajni, spraw cy p rzy ­
łapani n a  gorącym  uczynku; oddali <..o niego 
dwa strzały , kładąc go trupem  na m iej­
scu, zaś ojca jego lat 42, który nadbieg! 
ciężko zraniono. W ysłany ze Złoczowa au­
tem  na  m iejsce |p|ies policyjny n ie  n ap ro ­
wadził n a  ślad sprawców , wskutek za­
tartych  śladów

ZAMORDOW A N IE  GAJOW EGO. W  lo­
sie 'Zbroje, pow. B rody, znaleziono zw ło­
ki gajowego Izaaka I afera zam ordow ane­
go przez  dotychczas niew yśledzonego sp ra­
wcę, uderzen iem  laską w głowę.

dostaw  z w yjątkiem  um ow y o d o ­
staw ę 30 ni. kub. drzew a, oskarżc 
ny zaś H am m er był solidnym  d o ­
stawcą.

W iele czasu poświęcono następu.e 
odczytaniu pytań postawionych przy­
sięgłym . Liczba tych pytań wynosi 
118 i dotyczy wszystkich faktów  o b ­
jętych aktem oskarżenia'

Po tej lekturze przem aw iał proku­
ra to r dr. Laniewski. Podtrzym yw ał 
on w całości akt oskarżenia t cy­
tow ał obciążające momenty w zezna­
niach świadków, *

W yw ody oskarżyciela trw ały  przez 
kilka godzin. N astępnie przem aw iał 
zastępca Skarbu państw a, delegat g e­
neralnej p rokuratury  W eich. W  kroi- 
kicli słowach zaznaczył on, że 'w, ca ło ­
ści aprobuje i podtrzym uje oskai 
żenie wygłoszone przez prokuratora. 
Na tern zakończono wczorajszą roz- 
jtrawę.

W  poniedziałek będzie przemawiać 
obrońca Paw łowicza dr. Pieracki, na­
stępnie zaś dr. Głuszkiewicz.

cji. Dobry ,,coup de tliea tre"  'przy 
końcu aktu III.

G ra — jako w ykładnik wytraw nej 
reżyserji p. Okornickiego — dobra, 
t. j. żywa, choć indywidualizacji |po- * 
sjzczególnych typów  nie dało się ? 
niej, w'ydobyć dlatego, że śą żamazane 
z winy autora. Bardzo sympatycznie 
prezentow ała się p. Jerzm anowska, 
nadzwyczaj rzadko na naszej scenie 
widziana, zyskując uznanie grą, p e ł­
ną swobody. naturalności i ujinu 
jącą aparycją. P. Kwiatkowski jako 
amant zachowuje zawsze sw'ój lekki 
styl lwa buduarow ego, uszlachetnia­
jąc go miłą bezpretensjonalnością. — 
i5. Petrykiew .czówna m iała lepsze i 
gorsze m oiiienta; bardzo ładnie w y­
padł jej djalog m iłosny (z p. Kwiat- 
k iw skin*) w akcie II. P. Poraska 
trochę szarżowała. P. Okormcki był 
rozkosznie dobrodusznym  poczciw­
cem, p. Bieleck' z p rosto tą , bez ma 
njeuy obnosił godność sw'ej kreacji. 
Trafnie charakterystyczne epizodziki 
dali pp. Kalinowski i Pobóg. Trochę 
gorzej było z p. Kustowrskim.

W  teatrze pusto. Trudno — Wiosna 
wipielni... zielone drzew a... św ieże p o ­
wietrze parków  i podmiejskich oko­
lic w yw abiają z dusznych ulic i mu 
rówr.

Artur Ć w ików  Aid.

Robotnicy!
popierajcie W asze pismo
„ D z ie n n ik  L u d o w y “
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Na Dzień Spółdzielczy w Borysławiu.
Owoce kooperacji.

Wywiad z dyrektoram i spdłdzleint ttow. Łobzowskim  Franciszkiem  i Przewłockim  Fel.
Dzisiaj Dzień spółdzielczości w Bo­

rysławiu
Dzień poświęcony propagandzie wiel­

kiej idei —  organizowania wąrstw 
ludu ha zasadach współdziałania i u- 
społeczuionej pracy, która w  ścisłe) 
jócznasc. ze w szisk iem i foimami ru­
chu jonotnicz qo ma realzowac prze­
nikanie sen Jaf zir.. w życie. Dziś, w 
tym uroczystym dniu przeglądu sil,
trzeba poGkieślić tę wielką wewnętrz­
ną ideową wąrrość i doniosłość mchu 
spółdzielczego dla sprawy wyzwolenia 
klasy robotniczej. Ten ceł stanowi do­
tąd głów ną siłę rozwojową ruchu 
spółdzielczego.

W  naftowem zagłębiu spółdzielczość 
zajęła

decydujący, wpływ w życiu go- 
spodacczyni

i poważne znaczenie w ruchu robotni­
czym, dzięk, świadbmości klasy, -ohot- 
niczej, która przedewszystkiem z iceo- 
wych pobudek stała się podwaliną te ­
go puchu. Do dalszego potęgowania 
się u nas spółdzielczości, potrzeba u- 
świadomienia społecznego mas robotni­
czych, którym ruch spółdzielczy ma 
służyć, jeszcze test wiele rodzin robot- 
Języch, które swym cięzno zapraco­

wanym groszem bogacą sklepikarzy, 
handlarzy 1 pośredników. Nie p o ­
ciągnęły ich do spółdzielni ideowe po­
budki. Chcą, od spółdzielni „namacal­
nych" korzyści 

Wobec tycn trzeba dziś podkreślić, 
że większym korzyści od organizacji 
spółdzielczych — należy oczekiwać po 

1 mzsJwitaiu 1 uenu. Do tego umaso- 
wienia poważnie winien się przyczynić 
dzisiejszy dzień przez poyłębienje w aż- 
nośpi i znaczenia org a niżach spółdziel­
czej ala życia robotniczego.

Co daje spółdzielczość.
Polepszenie warunków bytu przez od 

dzialywanie ma regulację cen i ich zniż­
kę, tańszy, i lepszy! tową-, aniżeli u 
spekulantów oraz rzetelną w agę; po­
moc (robotnikom walczącym z kapitali­
stą, ipirzez kredytowanie towaru Spół­
dzielnie dopomagają robotnikom w 
walce z kapitałem przez zagłosowa­
nie bojkotu w stosunku dc firm, w 
Których jest zatąig. Przykład strajku 
robotników w tirmie Fuchs i Synowie 
w W arszawie w ub. rontu.

Słowem spółdzielczość jest szcze yin 
sojusznikiem walczącego proletariat 1. 
1 robotnicy w swo m własnym interesie 
winm być wszyscy spółdzielcami.

Celem przedstawienia we właściwym 
świetle działalności i stanu spółdziel­
ni w  Borysławiu — - zwróciłem się do

miarodajnych kierowników tychże o in­
formację

Nasz doroock.
Tow. Łobzowski , dyp. Spółdzielni u- 

przejmie i wyczerpująco intormuje o 
paioksztu cie opgan.zapji spółdzielczej.

— Ilu, dyrektorze, macie członków?
—  Na dniu 1. stycznia 1929 mieliśmy 

7.4ó0. Nie wszyscy jednak są faktycz­
nie kupującymi, alDOwiem w cyfrze tej 
są  i. z w. członkowie cuk-owni i 
inni, któpzy w  1920 r. byli wcieleni w 
nasze szeregi akc.ą, prowadzoną przez 
Zw. Zaw.

—  A kapitał udziałowy jak się przed­
staw ia?

—- W edług sprawozdania za 1928 r. 
na 1. stycznia 1929 Kapitał udziałowy 
wynosił 86.324 85 zł. Jest jeszcze kapi­
tał społccznu, wynoszący na 1. stuez- 
1929 (t. 80.622‘81 zł.

—■ A jak przedstawia się działalność 
gospoda-cza?

—■ Otóż źródłem działalności są  skle­
py, którypn łącznie z Mraźnicą i Schód 
nicą posiadamy 16. —  Obrót ze towary 
w sklepach, magazynie i piekarni

wynosił za 1928 r. 2,499.046 10 zł.
—  Jak porównawcze przedstawia się 

spółdzielnia W asza w stosunku dó 
,t. 1927?

—  W stosunku do roku 1927 sprze­
daż powiększyła sie o 23 proc.

— Ciekawy jestem jakie koszta hand­
lowe pochłania ten znaczny, no i pczy -̂ 
znam, sprawny aparat?

—  Koszta handlowe wynosiły1 za 
1928 rok 207.960‘04 zł. w stosunku 
do ohrotu stanowi to 8'3 proc.

Dotzucam uwagę, celowa oszczędna 
gosoodmka

Działalność kulturalno-oświatowa.
W  zrozumieniu i docenianiu w ażno­

ści wychowania ogółu społeczeństwa 
w  duchu spółdzielczym i przygotowy­
wania do udziału w tym ••uchu, nie za­
niedbujemy działalności, kulturalno - 
oświatowej

W  r- ub. w dniu spółdzielczości urzą­
dziliśmy1 uroczystą akademię. Na nowy 
rok rozdaliśmy stałym .iupująpym 3 ty­
sięcy 1 kalendarzy własnego nakładu 
Prenumerujemy j  200 egzempl. pisma 
„Spólnota" i 15 egzenipi „Społem". 
Pisma te rozdajemy kupującym za dar­
mo.

Przez przeciąg roku 1928 wyda­
liśmy p a : prenumeratę pism 1.114114 zł. 
kalendąrze 1.326‘—  zł.; Dzień spół­
dzielczy1 1.214*80 z i . ; subwencję dla 
T. U. R. w  Borysławiu 900. zł.; sub­
wencję dla T. U. R. w  Schodnicy 
300‘—  zł , datek na budowę Domu

Ludowego w Borysławiu 1.500“—  zł. 
Razem (p354‘94 z\

— Towarzyszu, dyrektorze, — chcę 
się pudzielić jeszcze z czytelnikami 
wiadomościami o piekarni, która Jest 
na naszym terenie najwspanialszym 0- 
wco- m wysiłków organizacji spółuzieF
iCZfj. 1

—  To już naieży do r esortu tow' 
Przewłockiego

Dziękuję więc tow. dyr. Łobzow­
skiemu za informację i udaję się do 
tow. P-zewłockiego. Przyjmuje mnie z 
otwartymi rękoma. Oprowadzają mnię 
po dob“ze urządzonej, zaopatrzonej w 
najnowsze urządzenia techniczne, czy­
stej piekarni. T rafiłem na czas, kie­
dy ogrzewa się piece gazem, i przy­
gotowuje ciasto.

Schludnie tu i hygienicznie — no 
i smaczny chleb stąd Wylchoizi — do­
rzuca tow  Przewłocki.

—  Czy wypieku ciokonywuje się cał­
kiem mechanicznie?

— Tak — 'przechodzi on przez ręce 
ludzkie jedynie na w agę i do koszycz­
ków. Ciasto wyrabia maszylna.

—  Jak się przedstawia produkcja 
piekarni?

—• W  roku 1928 przerobiliśmy mą­
ki 581.138 kg. , Z tego wypieczono 
77-3 138 kg. chleba. W artość wyprodu­
kowanego pieczywa wynosiła 
502 766‘94 zł.

— Ile dochodow daje piekarnia
—  Pu odliczeniu amortyzacji piekar­

nia data w  ir. 1928 nadwyżkę w wy­
sokości 16.239'18 zł. P^odukcm pie­
karni w  stosunku do 1927 r* powięk­
szyła s ię  o 28 proc. Przeciętnie dzien­
nie wypiekamy 2.500— ó.OOO Kg. pie­
czywa, co stanowi 25— 30 proc. ogol- 
nego zapotrzebowania. W  czasie św iąt 
żydowskich pokrywamy 50 proc. za- 
pot-zebowania chleba.

Pokazano mi jeszcze magazyny, w ła­
sne wozy i konie do rozwózki chleba.

T rz tba uznać wdzięczne wysiłki Za­
rządu i Kierownictw? Spółdzielni, 
które w pizeciąyu krótkiego czasu 
doprowadziły spółdzielnię dó takiej po­
tęgi- ! a  !

Wszyscy do spółdzielni. Pam.ętajcie 
że spółdzielczość to chleb powszedni.

6t. Bocian

Ponad I0C milionów złotych
W ARSZAW A, 8. 6. (AW ). W  łnie- 

sjącu kwietniu r. b . liczba zap ro te­
stowanych zobowiązań przekroczyła 
100 m iljonow zł. Ogółem  zapro te­
stow ano 454.600 weksli za sum ę
100.054.000 zł., 25 proc. protestów  
przypada na W arszaw ę. j
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Mord w sali koncertowej.
D alszy  c iąg procesu m ordercy księ in iiizk i egipskiej.

W IED EŃ . Z zeznań 'dalszych' św ia­
dków na u\\ agę zasługuje zeznanie 
Józefy Benaid, nauczycielki języków, 
że D jidji Mouheb jeszcze na 2 tygo­
dnie przed tragicznym  dniem w yra­
źnie jej ośw iadczyła, iż

w brew  woli rodziców  nie zawrze 
m ałżeństw a z Gartnerem.

Rzeczoznawca rusznikarz stw ierdził, 
iż broń, z której strzela ł G artn er dó 
swej ofiary, jest automatycznym b ro ­
wningiem najlepszego systemu o nad­
zwyczajnej sile działania. Kulą z nie­
go można przebić na w ylot z odległo­
ści 10 metrów deskę z Bwardego drze­
wa, grubości 10 cm. Jedna Iż kul, 
która iftkwdłl w drzwiach loży, p rze­
szyła, poprzednio naw'skróś ciało księ 
żniczki.

P ierw sza żona G artnera, p rzesłu­
chiwana jako świadek, określiła b y ­
łego swego męża jako człowieka jo 
lekkomyślnym trybie życia, lubiącego 
trwonić pieniądze po nocnych loka­
lach. Dziennie w ypalał po 90 pap ie­
rosów' egipskich. W czasie inflacji 
i paskarstw a grał na giełdzie.

Lekarz sądowy prof. H aberda o- 
rzekł, iż na oodstaw ie m iejsc po­
strzałów wr ciele zabitej można przy­
jąć, że G rtner
strzelał, goniąc za Uciekającą DUdji.

—t'TruJno mi zrozumieć ,— ośw iad­
czył prof. H aberda — że człowiek, 
który rzekomo nie m ógł znieść kwiku 
zakłuw anej świni, po trafił strzelać z

olbrzym iego browninga do bezbron­
nej kobiety.

N astępnie prof. H aberda zadem on­
strow ał 'preparaty, przyniesione z in­
sty tutu  medycyny sądow ej, stw ierdza­
jące że zam ordowana oyła dziewicą 

W, dalszym ciągu odczytano list je ­
dnego. z wierzycieli G artnera, Artura 
Czernina, napisany 'do D jidji 'Mouheb. 
Brzmi o n :

„Chcę panią przestrzedz, że p. Fe­
liks G artner szuka nowej ofiary  >v. 
osobie pani. O szukał on mnie w naj­
ordynarniejszy sposób na 3.000 szy­
lingów, a poza tern w  stosunku tak 
do sw'ych obu żon, jak i do innych 
osób zachowywał się tak, że nikt nie 
może nazwać go człowiekiem honoru. 
Jestem  gotów' wszystko to powtórzyć 
mu w oczy przed sądem “ .

O skarżony : Czernin jes t człow ie­
kiem, którego zeznania nie zasługują 
na wiarygodność.

Przewodniczący (surowjo) : Muszę

panu zaecydowanie zabronić obraża­
nia śwdadka... Jest to człow iek, kto 
rego pan oszukał na 3000 szylingów.

Zeznania matki D jidji, odczytane 
na rozprawie, potw ierdzPy wszystkie 
szczegóły, odnoszące się do starań 
G a itn e ra o  lękę D jidji. W ich św ietle 
ukazuje] się on jako p fe łjd iw y  Blagi er, 
natrętnie i gw ałtow nie narzucający 
się tak rodzinie jak i samej D jidji, 
k tóra czuła przed nim fęk.

Psyćhjatra sądow y radca Hóvel, 
wydając orzeczenie o  stanie um ysło­
wym oskarżonego, określił go jako 
bezwzględnego egoistę, tyraniziijąceo 
i wykorzystującego swe 'najbliższe o- 
topzenie, którego jedną z głównych 
cech była

nippowściągliwa erotomania.
Jeśli chodziło o zdobycie kobiety, 

która m u się podobała, nie szczędził 
największych w ysiłków . Razu pew ne­
go za spotkaną przypadkow o kobietą 
pojechał eto Paryża, co kosztow ało g o
2.000 szylingów'. Jest psychopatycznie 
m ałowartościowym , poza tern nie 
zdradza żadnych zaburzeń um ysło­
wych i czyn swój popełnił z pełną, 
niezam ąconą świadom ością.

Dzieci sprawcami strasznego nieszczęścia.
NOW Y JORK, 8. 6 (AWf) W y ­

darzył się tu na jednem  z przedm ieść 
straszliw y wypadek, który pociągnął 
za sobą wiele ofiar w.'ludziach. Kilko­
ro dzieci, zatiwazyw'szy samochód, 
kfórego szofer na chwilę się oddalił 
weszło do środka i poczęło m anipu­
lować koło dźwigni. W p e w n e j,chwili

przypadkowo puściły  w  ruch' motor, 
a samochód w szalonym pędzie ruszył 
ulicą naprzód! i z całym pędem  ude- 
rzył w. przejeżdżający tram w aj, po­
w odując jego przew rócenie. W  kata­
strofie 40 osób otuiiosłr. mmej lub 
więcej ciężkie rany. >

— o —

Dlaczego zostałem 
wegetarianinem?

Satyra na stosunki amerykańskie
Ileż io było roboty, gdy nadeszły 

te k u ry ! Zaczęły się obliczenia bez 
corica, gdyż do kosztów  drobiu na­
leżało doliczyć koszt chemikalji, da­
le j trzeDa było odliczyć w artość tych 
sztuk, k tn re były już tak  beznadziei 
nie zepsute, że można je było zużyć 
tylko na kiełbasę, lub klubowe sand- 
wićhe ; uakoniec trzeba było także tlo- 
i iczyć procenty dla inspektora żywno- 
ściowmgo, aby nareszcie móc oznaczyć 
przeciętną cenę od sztuki. Doliczy­
liśmy się, że będzie coś ponad1 450 
proc: zysku.

W łaśnie byliśm y zajęci wlewaniem 
nowego życia w kury, — włożyłem 
maskę gazową i zacząłem wyjmować 
z beczek kury, pan Gnolnioudely zaś 
stał obok z biczem w ręku — czyżt 
się obaw iał, że kury na m nie w y­
skoczą ? — gdy wtem U szedł tnspe- 
ktoę żywnościowy. Z robiło  mi sj\- 'nie­
przyjem nie ; m yślałem , że szef powie

mu, iż potrzebne mu to dó wyrobu 
m ydła, sztucznego nawozu, lub cze­
goś podobnego. Lecz nie powiedział 
mu tego. Poczęstow ał go cygarem 
zapew ne dla złagodzenia fetoru z 
kur — i prosił, aby chwilkę pocze­
kał. Potem  w yjął z kasy banknot 
10-dolarowy i (wręczył mu go. Inspe­
ktor w ziął banknot i wyszedł. Pan 
C hoim oudely wytłum aczył mi później 
jak się te rzeczy w Nowym  Y orku 
załatw ia. Istnieje tam związek nierze­
telnych inspektorów żywnościowych 
który wyznacza wysokość łapówki za 
każdą wizytę. (N ie chcę przez to 
twierdzić, iżby u  Nowym Yorku nie 
było uczciwych kupców i rzetelnych 
inspektorów , lecz pan Cholm ondely 
nic mi o meh nie inówdi Nie intere­
sow ał się poprostu nirni). Za moich 
czasów wizyta inspektora kosztow ała 
dziesięć 'dolarów, co jes t tanio, jeśli 
się zważy, że kupcy mogl za to bez 
przeszkód sprzedawać dowolnie ze­
psute tow ary, a pozatem otrzym ywali 
użyteczne wskazówki co do najle- 
pszycn sposobów  konserw ow ania, o- 
raz chemikalji przeciw przykrej woni. 
i t. p,

Jeżeli były różnice zdań, związek 
rozpatryw ał spraw ę, a \vyrok b y ł nie­

odw ołalny. Jeżeli jakiś inspektorr nie 
chciał się poddać wąyrokowi, w yda­
lano 'go, jeżeli kupiec oponow ał, na­
rażał się na prześladow ania, a gazety} 
w ypisyw ały cuda o energji i zapo­
biegliwości chroniącej ludność N o­
wego Yorku przed niebezpieczeń­
stwem  zepsutych pokarmów. System 
ten funkcjonuje w spaniale, a jeżeli 
kiedy były wypadki niedopisania, to 
przyczyną były wyłącznie błędy po 
pielniane przez śwież , z ‘Europy p rz y ­
byłych pomocników, nie rozum ieją­
cych się na interesie. I z tej też 
przyczyny — wyjaśnił mi pan Chol- 
mondely, — gdy jakiś ubiegający się 
o posadę zajiewniał go, że jes t uczci­
wym człowiekiem , odpraw iał go na­
tychm iast. W olał nie ryzykować. By­
łem  zadowolony, że nie wpadło pi i na 
myśl okłamać go.

Ale z pow'odu tej h isto rji z kurami 
rozeszliśmy się. Pan Choim ondely 
chciał ażebym pensję m oją częściowo 
pobierał w naturze przez zjadanie 
kanapek klubowych, których mogłem 
spożywać, ile chciałem o każdej p o ­
rze, tak, że me traciłbym  ć^asu na 
obiady. Ja jednak w łaśnie w tedy zo­
stałem  w egetarjaninem .

( £ .  N .
\
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„Haman" wykorzystany przez m  dziejąKronika.
Lwów, dnia 9 czerwca 1929.

P. A LEK SA N D ER  SU CH A R SK I zc 
Stryja, zgłosił iswoje w ystąpienie z PPS.

W D Z IE N N IK I z dnia 5. czerw ca r. 
b., m iędzy w ym ienionem i nazw iskam i a re ­
sztow anych ligurow ało nazw isko M ayera 
W łodzim ierza, k ió ry  iplodał się za u rzę­
dnika Inspek to ra tu  W ojew ódzkiego Pow ­
szechnego Zakładu U bezpieczeń W zajem  
nvicfi w '1 arnolpolu. Ze względu na' to, 
że ip. M ayer m e j:-gt i n ie  był nigdy u rzę­
dnik iem  P. Z. U. W  p rosim y  odpow iednie 
sprostow anie zam ieścić na imacli tam t. 
pism a. — Pow szechny Zakład Uhczp. Sp. 
O ddział ']'arnolp'iolski.

—O—
(iR G JE  K AM IEN ICZNIK A . Do red ak ­

cji naszej w płynęło  następu jące^zożalen ie ;
Dozortczyni A nna G rzesiak w realności 

p rzy  ul. T erc jarsk ie j 8, m a  być w V is- 
kim -jczasie ram ow aną  z m ieszkania, dzię­
ki usilnym  staran iom  w łaściciela tejże re ­
alności' K arola C w ynarow icza m ajstra  k ra ­
wieckiego. Tego jednak jeszcze m ato  Ipianu 
kam ienk  zm kowi, k tó ry  ftozatem  zawsze 
traktow ał dozorczynię w sposób brutalny , 
gdyż aby jak najbardziej zm altretow ać i 
.sekować dozorezynię n ie chce zapłacić na­
leżnej kw oty p ien iężnej, k tó re j dotychczas 
jeszcze m e w yrów nał. N ieszczęśliw a dozor- 
iczyni znachodząc się w ten spiosób bez 
środków  do życia, nie m oże starać się 
o {jakikolwiek Idach nad  g łow ą N ieludzkiego 
kam ien iczn ika podajem y pod  pręgierz o- 
ptóiji publicznej.

K ŁO PO T* ZE  SPR ZED A ŻĄ  „NA RA­
TY". W czoraj w p łynęła  skarga do po­
licji na  iptroslytutkę' Ś tetanję A lbinow ską, 
k tó ra  popełniw szy szereg oszustw , zbie­
gła ze Lwowa. M iędzy innym i pobra ła  onŁ 
tow ary na k redy l. w sk lep ie  Salom ona F la - 
ma. Iprzy ul. L ubom irsk ich  1. 3, oraz u 
w ielu innych  kupców . N abyte rzeczy, Albii— 
now ska częściow o sprzedała , resźtę zaś 
w yw iozła ze Lwow a

CZYJE R ZECZY? Policji? p rzeprow a­
dzając rew izję w m ieszkaniu  aresztow a­
nego w łam yw acza, za west jonow ała kolczy­
ki złote, ub ran ie  m ęskie  granatow e, k a ­
w ałek m y d ła  i (bransoletkę, kauczukow ą. U- 
stah no rów nież że w łam yw acz ten sprze­
dał 2 fpary kolczyków , jedną  z n iebieskim i 
kam yczkam i, drugą zaś w kształcie  se r­
duszka z perełkam i. O soby,' k tó rym  te 
przedm ioty  zostały skradzione, w inny się 
zgłosić w  W ydziale śledczym policji.

Ł U P  I  B L A T M O Y . SĄ. W ŁAM YW A- 
CZYT NIEMA. W czoraj .'dokonano w ła­
m a n ia  do w arsztatu A leksm idra ArenfTy, 
ul. Janow skiej '1. 54, skąd .skradziono czę­
ści składow e .sam ochodów  W p c .z u k i-  
w aniu za skradzionym i! 'p rzedm iotam i, na­
rządziła po lic ja  rew izję w składzie żela­
za. Lei B lankham erow ej, p rzy  ul. K ar­
nej, gdzie znaleziono skradziony łupi w 
całości. W obec tego aresztow ano blatniczkę, 
o raz jej w spólnika Alfreda B unda, jako 
w spółw innych tej kradzieży.

U D O RASTA JĄCE] \!ŁODZTEŻY s 'o - 
su je się rano  .szklaneczkę natu ra lne j wody 
gorzkiej F ranc iszka- Józefa i p p /y  uży­
ciu  lakow ej jej ezy szczęce d /ia ła f re  - ń \ 
krew  i .naipraw.i funkcji żo łądka i k isze l 
u  dziewcząt i chłopców  daje zbaw ienny 
skutek. W k lin ikach  chorób dziecięcych 
stosuje się wodę F ra m i-z k a -  Józefa na­
wet u m ałych  dzieci, sk łonnych do zap lu ­
cia stolca. Żądać w aptekach i drog.

—O—

Dn. 26 marca br. z okazji ODchodii 
św ięta „H am ana" w eszło kilku ucha- 
rakteryzowanych osobników  do 
sklepu1 Berty Stark, aby złożyć życze­
nia i otrzym ać datek. Po  ich odejściu 
zauważono brak pakunku z towarem , 
w artości 518 zł. W  tym czasie baw ił 
w sklepie kandydat na rabina Sala­
mon Brauner. W idział on jak znany 
mu 28-1 etni Abraham M ajer Tenen- 
baum  skradł ten pakunek I Pow ia­
dom iona o tein policja aresztow ała 
TenenDauma.

W  czasie dochodzeń ustalono, że 
widziano go w pobliżu mieszkania 
Zygm unta Raućha w czasie dokonania 
tam  kradzieży garderoby i biżuterji, 
w artości 3.720 zł. Poszlaki 'wskazy­
wały również, że Tenenbaum  poza- 
tem skradł garderobę wartości 267 zł

na szkodę Szulima C itrona. i
W czoraj odpow iadał Tennenbaum  

przed trybunałem  wyrokującym , k tó ­
remu przew odniczył r. Zaw istow ski, 
Brauner słuchany jako św iadek nie 
miał ochoty przysięgać, tw ierdząc, że 
zasadniczo jes t to  grzechem, w szcze­
gólności zaś w dzień sabatu. Tennen- 
bauma nie wiele jednak wzruszały 
skrupuły kaindydata rabinackiego i 
dom agał się bezwzględnie zaprzysię­
żenia świadka. O dy tak się stało!, 
Brauner po tw ierdził winę oskarżone­
go, czego następstw em  było wyrok 
zasądzający Tennenbaum a na 6 m ie­
sięcy więzienia.

Zdaje się, że nie odcierpi On jednak 
tej kary, fdyż nieborak znajduje się 
obecnie w stadjum  w ysokoposuniętej 
choroby piersiow ej.

Spraw y partyjne.
YyALNE. ZGRO M AD ZEN IE C ZŁ O N ­

KÓW PPS . D alszy ciąg W alnego Zgro­
m adzenia pzłonków  PPS. odbędzie się we 
środę 12. 1). m  o godz. 7-m ej wietcz. w 
sali ijjrzy ul.- O ssolińskich  1L 10.

U pnfsza się w szystkich T ow arzyszy i 
T ow arzyszki, o bezw arunkow e [przybycie.

ZGRO M AD ZEN IE PA RTY JN E w 
Bogdanówce i Lew andów ce. W niedzielę, 
dnia 9. czerw ca odbędą się zgrom adzenia 
piarlyjne w L ew andów ce o godz. 11, p rzed 
po łudniem  na  podw órzu  realności ob. B u- 
rafcżyńskiego, ul. Trzeciego M aja 25, i 'w 
Bogd a nów ce na  podw órzu  realności tow. 
Z iem borow ska ul. O rla  6

N a Iporządku dziennym : Sytuacja po ­
lityczna i gospodarcza.

Kom unikat.
O PO W fĘ K SZ E .v IAC w ykład inż. R o- 

m era j ostatni z cyklu  w ykładów  Ipopular- 
hyich z (dziedziny fotograf ji zorganizow anych 
przez Lw ow skie Tow arzystw o Fotograficz­
ne, odbędzie się w poniedziałek  10. b. 
m . o godz. l-9 te j w sali M iizemn P rze ­
m ysłow ego ptrzy ul. H etm ańskiej. W,stęp 
50 gr. i :

Kurs wakacyjny Zarządu 
Głównego T. U, R,

Od dnia 1. lipień b. r. o ibędzii Tną w 
Sulejowie isjal P io irkow em  T rybunalsk im  
ku rs  na tem at „Zagadnienia Ustroju p a ń ­
stwa

Program  w ykładów -
1. Is tn ie jące  foriny ustro ju  daw ne i o- 

becnc.
2 D e m o k rac ja , faszyzm , k o m u n iz m .
3) O becne konstytucje państw .
4) Iłziejfc u stro ju  Rzeczyipos|>olitej P o l­

skiej.
5) K onstytucje polskie.
6) O becne p ro je  ;ty zm iany konsty tu­

cji. ' f r  - : i ' r
1 )  Stosunek socjalizm u do uslro ju  p a ń ­

stwowego.
Zgłoszenia członków  T U R ., PPS oraz 

Związków Zaw odow ych [przyjmuje Sekre­
ta ria t G eneralny T U R . — W arszaw a. uf. 
Czerwonego K rzyża 2 0 , do dnia 20. cze r­
wca. ; 1

P rócz  w ykładów  odbyw ać się będą  ae- 
m inarja , wycieczki. Słuchacze m ieszkać bę­
dą  w internacie.

Łańcuch prasowy.
K U R A C JU SZE pierw szego sezonu S a- 

. na lo rjum  K asy Chorych m. Lwowa, w 
! Szkle, sk ładają  na fundusz pirasowy ,Dz. 

L. " kwotę zł. 21.—.
aaai ■ ■■■■ !■ — ■

Repertuar km lwowskich.
K O PEFN IK : ..Subm arine’’ Lodź pod­

w odna S. 44.
M A R Y SIEN K 3: „ S u b m a m e "  Łódź pod­

w odna S . 44
L E W : „Cuda B razylji" oraz doskona­

ła kom edja. i i
PA j^a CE • „W  jarzm ie grzecnu“.
A PO LLO : R eginald D enny jako „N ie­

znany  o jca“.
COLO SSEU M : R in - tin - tin „W ilki i 

szakale1' oraz dw ie kom edje.
C H IM E R A . „W enus za p a raw an em '
OASINO: ,.Ż ai m iłości" z G retą G arho.
PASAŻ: „Pod m aską  bandy ty ''
U CIEC H A : „Człow iek z przeszłością" 

C onrad Veidt.
FATAM ORGANA: „Bogini pokus" i 

„T rzynasta godzina".
OAZA: ..Pom szczona obelga" i ,;M ane- 

new ry i w iosenna miłość?'.
LUNA „D em on kr.lpiałni z ło ta" o n z  2 

komedje.
PROM IEŃ „Mogił i w śród lodowców".
GRAŻYNA: „A rlekinnda życia".

Literatura i sztuka.
REPERTUAR t e a t r u  WIELk ;EGo *

N iedziela o 3-ciej- „O statnia N o w o ść '. 
N iedziela, o 7 30 „B aron  K im el". 
Poniedziałek  o 7.30 „B aron  K im el".

r e p e r t u a r  t e a t r u  m a ł e g o
N iedziela, o 3.30 „Pociąg w id m o '. 
N iedziela, o 7.30 „Sylw ia kupjuje sobie 

m ęża". i : ‘ ,
Poniedziałek, o 7.30 „Sylwia knptiije so ­

bie m ę ż a '.

DWA O ST a T N IE  przedstaw ien ia  o pe- 
retki lwowskiej. Dziś i ju tro  wjeczareMf 
ukaże się jeszcze, tylko dwa razy pełna  
szam pańskiego h um oru  operetka W  Kol­
io „B aron  K im el". B ędą to ostatnie fpbże- 
gnalne p rzedstaw ien ia  naszej operetk i, k tó­
ra  opuszcza Lw ów  na długi przeciąg cza­
su  udając  s ię  na  w ystępy gościnne do 
K rakow a i Krynipy.

—O—
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5 0 - l e c i ©  f o n o g r a f u .RAD JO
Poniedziałek, 10 czerwca.

W ARSZAW A 139,1 in .
10.00. M uzyka pły t gram ol.
17.55. T ransm . m uzyki tan. z kaw iarni 

„G astronom ia11. ]
19.56 Sygnał czasu  z W arzaw . Obserw . 

A stronom
K RA K Ó W  314,1 ni.

17.00. O dczyt ji. t . : „W zdłuż daim atyris- 
kiego w ybrzeża11. i

23.00. M uzyka taneczna.
POZNAN 339,8 m.

17.55. K oncert ipopołudniowy.
20.30. K oncert w>ecz.
22.15. R adjografja (syst. Fultona).

K A T O W IC E  416.1 m .
16.00. K oncert ,p4yt gram ofonowych.
17.55. S łuchow isko dla m łodzieży

W IL N O  455,9 m.
1.920. Aud. recytacyjna.
20.00. O dczyt „O iak zw anym  kalendarzu 

im ion słow iańskich".
PRAGA (S trasn ire) 343,2 ni.

19.05. R ad jokabare t z B rna.
20.30. K oncert z B erlina.
22.25 P rodukcje  (muzyczne.

B E R L IN  475,4 m.
17.00. K oncert kapeli Roosz. M uzyka po ­

pu larna .
20.30 K oncert m iędzynarodow y.

W IE D EŃ  (Rosenhilgcl) 519,9 ru.
20.00 Arjc J  pieśni. ,
20.30. K oncert m iędzynarodow y z B erlm a

B U D A PESZT 545, m.
17.40. K oncert o rk iestry  cygańskiej.
20.30. P rogram  m iędzynarodow y z B erlina 

Muzy ko taneczna

Wtorek, 11 czerwca.
W ARSZAW A 139,1 m.

16.18 P rogram  dla dzieci. Audycja szkol­
n a  w wyk. chó ru  uczenie 19-tej m ie j­
sk ie j szkoły zaw odowej dokształcającej 
'pod k ierunkiem  prof D rzewoskiego.

17.55. K oncert o rk iestry  P. R. jpbd dyr. 
Józefa Ozim iuskiego. " ,

I.950. T ransm . z Opery Poznańskiej. O - 
Ipcra „P om sta  Jon tkow a" W ailek- W a­
lewskiego.

K R A K Ó W  314,1 ni.
1 '0 0 : OdczM p  t.. ..Panna polskiego B ał­

tyku .
17.25. ,.V yk lad  radjoiechniczny '.

_ POZNAN 339,8 m .
50. N adprogram  w w ykonaniu  nrtys 
tów T eatru  Nowego (ppd kierów, reż. 
|p._ C hm urkow skiego.

23.15. Muz. tan  z kaw iarni.
KATOAAICE 416,1 m .

19.20. K oncert |pop. z udz. |p. M ieczysława 
G aw ła .(harm onijki ustnej).

W IL N  O 455,9 m.
lb.40. K urs alfabetu M orse‘a dla krótkofa- 

_ Iowkww i am atorów .
I I .50. Audycja dla dzieci.
18.50 M uzyka Ipłyt gram ol.

PRAGA (S trasn ire) 343,2 m.
.19.05. T am buryny .
21.00. P ieśni słow ackie z B rna

B E R L IN  475.4 ni.
1/ JO P ły ty  gram oionow e.
20.00 M uzyk: lekka.

W IED EŃ  (I!u-eiiiiiig<d) 519,9 m.
17.10 P ro g ra m  m u zy czn y  dla dzieci
20.10. P re m ie r . opery  „D er G oldschm id 

von  T oledo" opiera rom antyczna.
BUD1APESZT 545, ni.

17.10. W yjątk i z operetek.
19.30. T ransm isja  p rzedstaw ien ia  z O p e ­

ry K rólew skie,. '

W  niu 8 doi. ulpływa 50 lat od 
di wili, kiedy liczący wówfczas Tomasz 
Edison pw az pierwszy zademonstro­
wał fonograf i w kilka “Atwił później 
z aparatu wydostawały się dźw ęki m o­
wy ludzkiej. Słuchacze, nie mogąc 
wyjść ze zdumienia posądzali Edisona 
że jest brzuchomowcą, kazali mu więc 
eksperyment kilkakrotnie powtórzyć. Za 
każdym, jednak rązem próby* wypadły 
dodatnio.------------------------

CIĘŻKA ATLETYKA,
7 om wyjechała drużyna reprezen­

tacyjna Okręgu Lwowskiego,, subwen­
cjonowana przez At\iejs[ki Kumrtct W y­
chowania Fizycznego, na Mistrzostwo 
Polski do Łodzi w składzie: Cencora 
(R. K. S.), Czach u~. i Mokrzyńśki (So­
kół II), Bromirski, Car, Klucznik, Sma- 
lejusz, Puszkarz, Popowicz (KI. Zb. Cy- 
ganiewicza). Jako kierownik w „jechał 
kpi. sportowy L. O. Z. G. A. p. Stark- 
Wiik Wilhelm, jako delegat na rocz­
ny Walny Zjazd Delegatów p po^. E. 
Kysialk

-  - o —

KOLARSTWO.
Lwowski Ctkr. Zw iąż k Ko* rski ko-

jnunikuje, że w niedzielę, dnia 9 cze-w- 
ca br odbędą się wyścigi kolarskie o 
mistrzostwa klubowe 1929, na­
stępujących Towarzystw  kolarskich

1. Lwowskiego Towarzystwa Kola- 
ipyi i Motorzystów,

2. Sekcji kola-skiej ŻKS. „Hasmo- 
nea” we Lwowie,

3. Robotniczego Klubu Sportowego, 
Sekcji kolapskicj we Lwówki.

Jeźdźcy wszystkich 3 Towarziystw 
startują w jednej grupie. Wyścig od­
będzie się na szosie janowskiej bez 
względu na pogodę na przestrzeni 50

Pie-wszy fonograf Edisona był to 
niewielki walec, ookryty stanjolem, a 
połączony z lejkiem, którego podsta­
wę stanowiła cienka skó a, po której 
posuwał się -ylec, wywołując drgnienia 
skopy, przenoszące się następnie i u- 
trwalone stanjoleim. Drogą licznych u- 
lepszeń doszło się z fonog-afu do po­
pularnego dziś gramofonu

km„ z półmetkiem, start o godz. 9.15 
-ano, na trzecim kilometrze 600 m., 
tuż za rogatką janowską.

Wzywa pi ęwszystkidh zawbdnikow 
biorąpych udział w  wyścigu, do jawie­
nia pię na punkcie s ł a t i  przynajmniej 
na godzinę przed biegiem, calem ode­
brania nume,iów startowych i Wskaza­
nia szatni, ipjrzyczem zwraca się uwagę, 
ze bieg zosianm wypuszczony punktu­
alnie o godz. 9.15, ze względu na 
umkniecie pampy kolejowej na 4-ym 

kilometrze.

Sekcja kolarska LKS. „Poyoń" orga­
nizuje w  dniu 30 cze-wca br. z pole­
cenia Polskiego Związku Towarzystw 
Kolarskich w  W arszawie —  bieg 10C 
km. o mistrz. W ojewództwa lwowskie­
go. Zawodnicy sta-towac bęcią na czas 
co dwie minuty systemem olimpijskim. 
Zgłoszenia przyjmuje Sekjretarjat orga­
nizatora do czwartku 27 czerwca w łą­
cznie. Losowanie numerów w  przed­
dzień zawodów.
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Kącik dla kobiet.
R lzo to .

O bciąć 'dwie cebule i pokrajać pa 
urobno, poczein usmażyć je w trzech 
łyżkach stołow ych gorącego sm alcu 
lub m asła. Do tego dodać łyżkę 'pa­
pryki (nie ostre j) i n iepełny litr wo­
dy. poczem zagotować. N astępnie kra­
je się na drobno kilogram  jdbbrze p o ­
solonej cielęciny, zakrywa i gotuje 
w parze. Ody mięso juz jest miękkie, 
w sypuje isię dwie filiżanki ryżu  i w le ­
wa się trzy filiżanki Kyody poczem; 
gotuje pod pokryw ką tak długo, do- 
poki ryż nie zmięknie.

R a d y  p r ak ty c zn e ,

\b y  uruchomić zamek zardzewiałe, 
składa się kaw ałek papieru wj trąbkę  
u sy p u je  proszku grafitow ego z mięk­
kiego ołów ka zaicm pcrow ąnego, i 
wdm uchuje przez m ały  o tw ór trąbki 
proszek do otw oru do którego  klucz 
się wsuwa.

Kącik  pouczający.

Walka człowieka ze szczurami.
P laga  szczurów w Paryżu.

(m h). N iedawno w jednem) z pism  
podniesiono projekt, by w spraw ie 
walki z p lagą szczurów' starać się o 
wydanie praw a m iędzynarodowego, 
oo uczynićby m ogła Liga N arodów .

W  rozmaitych krajach bowiem za­
biegi celem zwalczania tej p lag ’ nie­
jednakow o są uregulow ane.

A jednak pożądań aby była jak’ .naj­
ostrzejsza, najbardziej planowa walka 
Z tern stw orzeniem  ohydnem i 'niesły­
chanie szkodliwem (także ze w zglę­
dów hygjeniczno-epidem jologicznycli) 

Przyrodnicy stw ierdzili, iż znany 
ongiś szczur jpospolityr w yginął nie­
mal ,zupełnie — przybył nam nato ­
miast inny obcy 'gryzoń, szczur w ę­
drowny. f  en, będąc silniejszym  od 
poprzedniego, wytoczył mu walkę aż

,, Gotowanie na w y ic lg i“
odbyło się 5 bm. w Berinie. Zadaniem biorących udział w tym oryginalnym 
konkurs a koDiet było możliwie najlepsze i najszybsze wykonanie wszystkich 
prac kucharskich w ciągu jednego dnia dla jednej rodziny, złożonej z 4— 5 osób.

do upadłego i w ytępił iw,końcu ten 
gatunek praw ie zupełnie.

My nie zyskaliśmy nic na tej za 
mianie, przeciwnie, szczur wędrowmy 
jest daleko groźniejszy ' 1

Dochodzi on do 30 ctm. długości, 
nie licząc ogona łuskow atego jak  u  
myszy i trochę krótszego od długo 
ści ciała W  pełni sił może on stawić 
czoło koto.wi. !

Podobno zawleczono jgp rMndji pokl 
pokładem  dkiętów , których jest zw y­
kłą plagą.

Szczury w ędrow ne naw iedzają sk ła­
dy, piwnice, ścieki, śm ietniki, rzeźnie 
W szystko jes t dobre d la  tych p lu g a ­
wych i zuchwałych zw ierząt, k tó r, :h 
drapieżne zęby odv 'ażają się naw et 
zabierać do uśpionego człowieka.

W  wielkich m iastach mnożą się do 
tego stopnia, że budzą poważne ó- 
bawy.

;W pobliżu rzeźni w M onfaucon iw 
Paryżu, — opow iada Jan H enryk Fa- 
bre w dziele swem „N asi sprzym ie­
rzeńcy" — g a m t jes t tak podkopany 
przez ich niezliczone nory, że całe 
domy na takiej n iestałej podstaw ie, 
grożą zawaleniem . Aby uchronić je 
przed runięć.em , trzeba zabezpieczać 
ich fundam enty od najazdu szczurów 
zapoinocą głęboko umieszczonych 
w arstw  grubego szkła. Przyciąga je 
tam  obfite  pożywienie, trupy koni za­
rzynanych. W  czasie ostrych mrozów, 
gdy nie ściągną z .'nich fcve właściwym 
czasie skóry, szczury um ieszczają się 
w ciele trupa, w yjadają całe mięso, 
a gdy w czasie odw ilży robotnicy za­
b iera ją  się do zdarcia skóry, znajdu­
ją  w ew nątrz tylko chm ary rojących 
się szczurów i pobielałe Kości. f

O bław a po ściekach musi być czę­
sto ponaw iana, gdyz szczury mnożą 
się z przerażającą szybkością i, g dy ­
by nad tent nie czuwano, m iasto by ­
łoby wcześniej czy później zagrożone : 
obrzydliw e zwierzę, silne liczbą, po­
żarłoby Paryż.

I le  t a l o j e . .  G złow iek  1
W Ameryce wszystko co może przed­

stawiać jakaś wartość ocenia się w e­
dług brzęczącej monety. Tam oewien 
chem k ocenił wartość składników czlo- 
w ieka, jto jest kwasów i soli fwąiim za­
wartych na 98 centów amerykańskich.

„Metropolitan Lise lnsuranee Compa­
ny" (stołeczne towarzystwo asekuracji 
na życie) twie-dzi, że rodzice wydają 
przeciętnie na dziecko od jego urodze­
nia do 18 roku życia 72^8 doi. Ale 
ośmnastok t l i  człowiek ze względu na 
sw ą możność świadczeń w  dziedzinie 
pracy, jako „maszyna, wytwarzająca 
bogactwo" ( przedstawia już wartość 
około 20.000 doi. to iest znacznie w ię­
cej, niżby rodzice jego Dyli zarobili,

przeznaczając na inne „przedsiębior­
stwo", pieniądze, które wydali na jegc 
wychowanie i utrzymanie. Zarobek 
ośmnastoistniego człowieka wynosi bo­
wiem przeciętnie 1000 doi. rocznie. Z 
22 -okiem życia Dodnosi się zarobek 
„żywej maszyny" do 1500 ool. '•ocznie, 
a z 25 rokiem do 2000 doi. W  tym o- 
k-esie zdrowy, zdolny! do pracy czło­
wiek p “zedstawm przecięta je wartość
25.000 doi. Stosownie do wzmagają­
cych się zarobków „wartość" jego pod 
nosi się aż do 42 roku zyicia. 'Odtą;d 
następuje powolny spadek „wartości" 
człowieka. Mając lat 50 „wą-tość" je­
go wynosi już tylko 17.000 dolarów, z 
60 rokiem życia spada do 8.500 doi. A 
w 10 lat później, gdy kapitai się 
„zamortyzuje" zostaje poprostu „odpi­
sany". \

„W artość" kobiety oceniana jest o 
polowe dżej niż wartość mężczyzny. 
Jeżel1 jednak iest zamęzna, i przedsta­
wia możność dostarczania państwu no­
wych obywateli, nowych sil do pracy, 
w takim azie wartość jej podnosi się 
już do 75 proc. wartości mężczyzny.

Dalsze obliczenie wykazuje, że prze­
ciętna we-tość całej ludności w St. 
Zjedn. wyosi 2000 miljaraów dolarów.

Jeżeb teraz przyjmiemy1, że w Euro­
pie przedstawia człowiek tę samą w ar­
tość (co w  Ameryce, dojdziemy do sm ut­
nego wniosku, ze przez zbytek przeszło 
20 milionów ludzi, zabitych i niezdol­
nych do ps-acj w  czasie wielkiei woj­
ny E” -opa straciła około 400 miljardów 
dolarów  „żywego majątku narodow e­
go". 1 ii i
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KRZY2ÓWKA.

Zoczenie w yrazów :
Poziomo. 1. Nieżyjący polski mąż 

stanu. 6. Sławny dramaturg angiel­
ski. 11. Pa.ac suitanski 14 Litam fo­
netyczna. 16. Nawigacja. 18. Zw ie­
dzę drapieżne. 20. Posiada. 21. Spójnik 
ład 22. Liteoa fonetyczna. 24. Surót 
imienia. 25. Inicjały sławnego pisa-za 
wiem. 26. Miara rosyjska. 27. RyDa 
29. Rzeka w  Afryce. Tak po niem. 
32. Miasto w Afryce. 39. Imię i n a ­
zwisko sterwinasfo pisarza ang. 43. S to­
lica emopeiska. 45. Starożytne mia­
sto w Kampanji. 46. P-zysłówek łać. 
48 Andora (skrót). 49. Inicjały wy­
bitnego filozofa żyd. 50. Część głowy. 
53. Ton. 54. Rzeka (ipo hiszp). 55. 
P-zyimek (wspak). 57. Imię męskie. 

_ 59 Sztuka (w obc jęz.). 60 Zaimek 
łaciński. 62. Zaimek. 63 Hem ata (po 
-osyjsku) 65. Rodzajnik arabski. 66. 
lraiię diwy kinowej. 69. Imię i na­
zwisko sławnego powieściopisąrza pol­
skiego oraz tytuł jego dzieła.

SZARADA-
(nadesłał M. K.).

To pierwsze-irzecie gdy wyrók sądowy 
Zapadnie zbyt srogi, wykonać gotowy, 
Wykona, a zbicia pozbaw 1 człowieka 
Spokojnie, nie mrugnie mu nawet po­

wieka.
Lecz w drugim przypadku to słowo

przeczytaj!
> żmacizyć ma drugie i pierw sze za­

pytaj.
i broń jest nie palna, dawniei w na­

szym kraju
Pokłować m ą wroga było we zwyczaju, 
Gdy wspak trzecie i pierwsze iyte/z«

Ci sza zy
Na wojnie dokonywali, choć ogień kul

p a ż y
Biedacy przytem jak muchy paaau 
Naczelni wodzowie po tyłach zostali

Pionowo: Marszałek franc. bohater 
wielkiej wojny. 2. W yspa sundajska. 
3 Republika amerykańska 4. Namiest­
nik sta”. Persji. 5. Zmora. 7. Sławny 
poeta ukraiński. 9. D-zewo podzw rot­
nikowe. 10. Imię wielu fairaonow'. 11. 
Syn Noego. 12. Epoka, 13 Imię ii na­
zwisko stawnego pisarza ang 15. 
Sławny komik filmowo. 17. „z“ (po 
ang.) 19 Araoska nazwa Chrystusa.
21. Wyżyna airykatiska. 28. Święty 
obraz. 30 Mieszkanie pszczół. 30. 
Sierót handlowy. 33. Zaprzeczenie hebr. 
34 A\iasto w Albanii. .35. Nie­
podległe księstwo azjatjckie 36. Bie­
gun dcklru t my. 37. Poiski mąż sta­
nu 40. Przyjaciel Mickiewicza. 41. 
Miasto na Śląsku. 42. Tytuł angielski. 
44. R-ól perski 45 a. Wielki bojow­
nik o wolność Hindostanu. 47. Ulga, 
51. Bostwo rzymskie, 52. Sławny1 pi­
sarz amtryk 61. Prorok. 62. Szkockie 
irmę męskie. 64. Przysłówek 67. Zai­
mek. 68. Przyimek niemiecki.

Czwarta i jp.ąta bywa przedkładana 
Gdy do wyborów jest ludność spisana. 
Na p i^w sze  i piąte gdy -izj. lą si ęłndy 
Są jtjiiędzy niemi kłamstwa i .obłudy. 
Całość to okaz tak dohrze Wam znany, 
Reprezentuje bu rznie, Iewjataoy.
Zas tak do całości podobna ta Klika, 
Co wyzyskać clice robotnika.

KWADRAT MAGICZNY.
1 2 3 4 4

W pawyższy kwadrat 
umkśció 6 wyrazów 
o podanych znaczę
r.irch, tak aby esytanp 
pionowo i poziomo 

dały to samo :

1. Tkanina jedwabna. 2. Stolica euro­
pejska. 3. Napój 4. ta ię  żeńskie. 5. 
Despota 1 |

R ozw iązan ie p ow yższych  zagad ek  na
Ieiży nadsyłać do Redakcji ,,Dziennika 
Ludowego" z  dopiskiem na kopemic 
„Rozrywki umysłowe" do dnia 17 bm

Za frafne rozwiązanie powyższych za 
gadek przeznacza r pdaKcja nast. n a ­
grody:

Upton Sinclair- „Nazywają mnie cie­
ślą".

M. H ausnew w a: „Zielone okiennice". 

ROZWIĄZANIE ZAGADEK.
zamieszczonych w nu 118 z d:

MAGIKON3TRUKCJA.
11 24 7 26 8

1 12 25 8 16

17 5 18 21 9

10 18 1 14 22

23 ‘ 6 19 2 15

ŁAMIGŁÓWKA.
„Kochaj bliźn iego jalk sieb je  samego".

DWA KWADRATY MAGICZNE 
1. 2 . 

M A R K S  

A G O R Ę  

R O W E R  
K  R E  P A 
S E R A J

S A H I 
A  K  A B 
H  A F  I 
L B I  Z  
B A S A

B
A
Ś

A
N

ARYTMOGRYF. 
a) Goltorp 6) Argentyna c) Bucnarin 

d) Rubikon e) Jerozolima f) qntafjum 
g) lingwistyka h) Adrlanopol i) Z a l:s \i 
j) Anrzyc k) Peloponez 1) Obzmowicze 
in) Lermontow n) Scnukos o) Kusma- 
nek p) autokracja.
„Gatojela Zapolska —  Panna Mali- 

czewska".

SZARADA.
„Baranina"

LOSOWANIE NAGRÓD 
Losowanie nagród odbyte komisjonai- 

nie w  środę, 5 bm. dato nast. \vynik:
Ł nagrodę: Emil Zola „Germinal" o- 

trzymał p. Leonard Berg r w  Drohoby­
czu, którą wysyłamy pocztą.

0. nagrodę: Danilowsk' „Bandyci" o- 
Irzumał p Henryk Kozłowski we Lwo­
wie-; pc ? k tó rą ; należy się zgłosić w 
Administracji naszego pisma.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
M K Zamieszczamy, w  przyszłości 

pros my o czytelniejsze pismo.
Mołlatis: Z powodu nawału materjału 

w najbliższym numerze.

> « O K
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X OGŁOSZENIA X
P leh F ra n c is ze k , urocLony w r. 1904 —  

unieważnia skradzioną książeczkę wojsko­
wą P. K.  U.  Jarosław.

UWAGA! UWAGA!

PLISY PARYSKIE PKTSJS 
PLISY szablonowe wiedeńskie
Haft ręczny, endel amrr* kański endel do spa 
jania koronek, mereźki odbijania wzo ów do 
robót ręcznych i obciągania guzików wykonuje 
jak najstaranniej po cenach umiarkowanych 

znana firma

A, K o r n e r
S  fk s tu sk a  12, w p o d w ó r z u .

M ó w ,  co c h c e s z !
w  OentfalS Pończoch

PF AU Kynęk 19
f a k t y c z n i e  n n j ł a n i e j .

l»o w c h ó d  p r t e z  s i e ń  I

B C
t ili iW Y

usuwa
P R O S Z E K  D L A  D O RO SŁY CH  

z f. m.
„ K o i S O T E K - M  i g femc 

Neryosin11
w y r o b u  a p t e k i  

G ĄSEC KIEG O  w  Warszawie
Sprzedają a p t e k i

OftABBlE
B t & M C E .

L E C Z Y  ^

H EM pęp
o r y g in a ln y  t y ln o

K LAW  E

Drobne ogłoszenia
dla poszukujących  
I dających prace:

D iu ro  K o s tlu k j K o pernika  19 telefon 
* *  3 3 - 9 3  umieści doborowe siły nauczyciel­
skie, bon ■ Polki, cudzoziemai pielęgniarki nie­
mowląt zarządczynie gospodyni*, agronomów 
z wyż=,:yŁ,i i niższymi studjami leśniczych, 
kucharzy, ogrodników, pomocników gospodar­
czych, wszelki personal restauracyjny, sezonowy

EM ERYTOW ANY funkc,. P P . poszukujep  
posady biurow ej, ew entualnie p o d je ra , in ­
kasenta lub m agazyniera w pow ażnei in ­
stytucji Zgłoszenia do Adm. pod „F u n k ­
c jonariusz". —3

D O B R Y  K OM BIN ATO R reklam ow y, u- 
m iejacv dobrze rysow ać i obznajom iony z 
w szelkim i tricam i reklam ow ym i poszuku­
je posady w jakiejkolw iek bądź fabryce, 
zajęcia. Zgłoszenia pod „Reidam ia" do Adm. 
Dz. L ud. f

ZDOLNY, m iody  artysta  d ram at, izraeticki 
k tóry  grał dotychczas w klubach am ato r­
skich, poszukuje tpesady. Zgłoszenia pod 
..A rtysta”f^do Adm. D zień. M iejscowość o- 

"bojętna. r

MŁODZIENIEC" ze znajom ością stenoera- 
fji po lsk iej szuka jakiejkolw iek 'posady b iu ­
rowej. Zadowoli się każdem  w ynagrodze­
niem . L isty  ipod „Ł adne p ism o" cfo Adm. 
„Dzień. L u d ."  (

IN Ż Y N IE R - C H EM IK  lat około 30, wol­
ny, obeznany z fabrykacją cem entu ipiort- 
landzkiego, oraz z Ipraktyką k ilku le tn ią  w 
p rzem yśle  węglow o- rafinery jnym , poszu­
ku je  od zaraz odpow iedniego zajęcia w 
jakiejkolw iekbądź gałęzi p rzem ysłu  Keflek 
tu je  rów nież n a  stanow isko handlow ca. 
Ł ask zgłoszenia do R ed. „D ziennika L ud1." 
pod  „D zielny".

Towarzystwo bi dowiann i handlowe

„ R O Z B U D O W A " / ^ * ,
we Lwowie ul. Akademicka 8 Teł. 68-78 
Projektuje i wykonuje wszelkie roboty 

wchodzące w zakres budownictwa 
Dostarcza z z-stęoywanych fabryk na 

dogodnych warunkach:
MOTORY benzynowe, naftowe i ropne 

dla rzemiosła, przomyłu i specjalnie 
rolnictwa ed 2 KM wzwyż 

SIATKĘ drucianą z wkładkami z gliny 
palonej syntemu »STAUSSA< do bu­
dowy domów mieszkalnych i zakła­
dów gospodarczych i przemysłowych. 

CrOŁĘ SZAMOTOWĄ i ZAPRAWĘ.
FARBY OCHRONNE przeciw reksy wedle 

paV ntu  Dra Liehreicha, jako też wszel­
kie farby pokostowe i lakiery.

Oferty i prospekty na żądanie bpzpłatnie.

Z D U M IO N Y  BĘDZIE
każdy A U T 0 M 0 B I L 1 S T A  wynikiem zaraz po pierwszej p róbie. —
Zamów jeszcze dziś T l I S r C T K l  b F N 7 V N I i y n  a zaoszczędzisz 25°/o 

oryg. U. 8. A . l f l D U u l i l l  U L i l i i  I l i U / l D  benzyny i zakonser­
wujesz motor. — Cena 1. oryginalnej puszki zł 2 5 — .

| / H  „ A R W I D “  L w ó w ,  u l .  i l i k o ł a j l  1 7 .  Telefon 66-3B.

RcdaKtor odpow iedzialni,. JULJAN RYCHLEWSKI. — Druk. l u d .  Spóldz. T ow . W yd. L w ów , ul. L. Sapiehy 77., Teł. 496.

Kącik humoru.
MIES2AZUCH I CHŁOP.

Siedzi (mieszczuch1 nad' w oaą i łowi 
irybyi, ale mu się nie wiedzie. Przeć no- 
dzi gospodarz ,,więc go pyta:

—  iTatuSsiu, a  są  tu ryby ? ,
—  Jitżci, Ikajzbyi się podziaty.
W ięc zarzuca dalej wędkę wytrwale

i cierpliwie, ale nadarem ny. Kolo po­
łudnia w|raca gospodarz, Mieszczuch 
robi mu wyrzuty, że ryb niema.

—  A  juzjot, 1 skąaby się one tutaj 
wzięły-

Zb YTECZNy e g z e m p l a r z .
Pewna pani, kupując w księgarni 

książki, żąda także najnowszej jakiejś 
komedji, wobec tego ks.ęgapz poleca 
aotrą, sztukę pod1 tytułem „Zazdrosny 
Mąż' |

—  O, dziękuję, panu bardzo — rzecze 
piękna pani. Jeden egzemplarz tego wy­
dania mam już w  domu, drugiego nie 
potrzebuję.

) MARZENIE SMuKŁEI DAMY.
Przy obiadzie w pewmylm towarzy­

stwie zaczyna się mowa o niedawno 
wypowiedzianem f pirzez Conan Doy- 
le'a proroctwie, że „końca świata mo- 
żęmy się spodziewać w  ciągu paru lal 
najbliższych".

Pani domu zadaje jednej z ptzyja- 
ciótek pytanie, co onabyl zdobiła, gdyby 
była Rzeczywiście najzupełniej pewna, 
że koniec świata nastąpi, powiedzmy, 
za ośm dnr. Przyjaciółka, dama, o nie­
zwykle (smukłej, „modnej" linji, odży­
wia jsię z mą-ząpem spojrzeniem i we­
stchnieniem w1 głosie:

—  Ach, vdedy nareszcie zaczęłabym 
jeść, ale to jeść!...

Huknor zagran iczny.

Rętcc do gory l — zaw ołał gospodarz 
m ieszkania, chw yciw szy za obie ręce w ła­
m yw acza. •' ,


